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J u t r o  odbędzie  s ię  we W ie d n i u  t a j n a  k o n ­
f e r e n c j a  w ł o ś c i a ń s k a ,  do k tó re j  ze s t ro n y  
p rzy g o to w u jąceg o  j ą  k o m i te tu  z os ta l i  z a p ro sz en i  
w szy scy  re p r e z e n ta n c i  g m in  w ie jsk ic h  w R adz ie  
p a ń s tw a  i w s e jm a c h ,  j a k  n ie m n ie j  p e w n a  l iczba  
w y b i tn y c h  osób ze s t a n u  w ło śc iań sk ieg o .  N a  po­
r z ą d k u  d z ie n n y m  s to i  u tw o rze n ie  z w a r te j  o rg a n i ­
zac j i  s t a n u  w ło śc iań sk ie g o  a w szczególności dążen ie  
do u tw o rz e n ia  s t ro n n ic tw a  w łośc iańsk iego  (k lubu  
w ło śc iańsk iego )  w p rz y sz łe j  R adz ie  p a ń s tw a .  N a ­
s tę p n ie  m a  być w y b ra n y  k o m i te t  w ykonaw czy ,  
w k tó re g o  s k ł i d  b e d a  w chodzili  d e legac i  w sz y ­
s tk ich  z w ią z k ó w  w ło śc iań sk ich  w A u s t r j i ,  a k tó ry  
będz ie  m i8* z a  za(lanie w y p raco w ać  w spó lny  p ro -  
g r a n i  w ło śc iańsk i  i tak o w y  p rzed łoży  k o n g re so w i  
w łośc iań slci em,b  j a k i  m a  się odbyć n a  p r z y s z łą  
wiosno, lu b  też  p o w sz ech n em u  a u s t r j a c k i e m u  w ie ­
cow i w ło śc ia ń sk ie m u  d la  o s ta te c z n e g o  z a ła tw ien ia .  
Z k o n fe re n c ją  łą cz y  s ię  n a r a d a  u c zes tn ikó w  k o n ­
fe renc j i  z A u s t r j i  D o loe j  nad  k a n d y d a ta m i ,  j a ­
k ich  n a leża ło by  p o s ta w ić  w d c ln o - a u s t r ja c k i c h  
o k rę g a c h  w yborczy ch .  K o m i t e t  p rzy g o to w aw cz y  
u c h w a l i ł  b ez w z g lęd n ie  w y k luczy ć  z o b ra d  k o n fe ­
re n c j i  w sze lk ą  d y s k u s ję  o s p ra w a c h  n a ro d o w o ­
śc iow y ch  i w y z n a n io w y ch .

P o l i t y k a  r o s y j s k a  n a  p ó ł w y ­
s p i e  B a ł k a ń s k i m  now ego d o z n a ła  za -  
wodn, t y m  ra z e m  ze s t r o n y  G r e c j i .  K o r z y ­
s ta ją c  z chw ilow ego  w z b u rz e n ia  ludnośc i  g re c k ie j ,  
Wywołanego z a m ia n o w a n ie m  p rzez  P o r t e  b is k u ­
pów b u łg a r s k ic h  d la  M ac ed o n i i ,  z aczę ła  p r a s a  ro ­
sy jsk a  d o rad za ć  G re c j i ,  a b y  p o łą c z y ła  s ię  z S e r ­
b ią  p rz e c iw  B u łg a r j i  i j e j  p o l i ty ce  m ace d o ń sk ie j .  
P o d o b n e  po łączen ie  s ię  dw óch n a jw ięc e j  w tej 
spraw ie z a in t e r e s o w a n y c h  p a ń s tw ,  m ogłoby ,  ^ d a ­
n iem  Nowego W rcm ia , p ok rzyżo w ać  pod n ie j e ­
dnym  w zg lę d e m  p lan y  B u łg a r j i  i je j  p rz y ja c ió ł ,  
naturaln ie ty lk o  w ted y ,  je ż e l ib y  S e rb i a  i G re c ja  
s to so w ały  8ję śc iś le  do w skazów ek  R osji i  na  n ich  
ak c ję  sw oją  o p a r ły .  G re c ja  i S e rb ia  m i a ły  więc 
p rz y ją ć  n a  s ieb ie  ro lę  n a rz ę d z i  p o l i ty k i  r o s y jsk ie j  
i  dokazac  tego, czego  R os ja  s a m a  o tw arc ie  o s ią ­
g n ą ć  n ie  zd o ła ła ,  w  z a m ia n  za tę p rzy s ług ę ,  o b ie ­
cyw ało  Nouioje W rem ienia , z w ła sz cza  G r e c j i , j a k  
zwykle, z ło te  gó ry .  T y m c z a s e m  p ra s a  g re c k a  p r z y ­
j ę ł a  p ropozycję  tę  ba rdzo  ch ło dn o  , a  k i l k a  o rg a ­
nów p ie rw szo rzędn ych  w y raz i ło  w ręcz  p o w ą tp ie ­
wanie swoje co do szczerośc i rad  i p ropozycy j ro ­
sy jsk ich .

N a jw a ż n ie j s z e m  j e s t ,  co p isze  p ó łn rzęd o w a  
a te ń s k a  P alingenesia : „So ju sz  g r e c k o - s e rb s k i ,  za 
j a k im  p rz e m a w ia  Nowoje W rem ia, j e d y n ie  R osj i  
fc”. s ię  p r z y s ł u ż y ł , , a  b y n a jm n ie j  n ie  obu ty m  p ań­
s tw o m , P i s m a  ro sy jsk ie  p o s ia d a ją  w ogóle bardzo  
k ró tk ą  p am ięć . K tó ż  to bo w iem  w r. 1 8 7 0  s t a r a ł  
s ię  p o różn ić  G rek ów  i B u łg a ró w ,  i  w y m ó g ł  na  
su ł ta n ie  zn an y  ów fe rm a n ,  ty c zą c y  s ię  kośc io ła  
b u łg a r s k ie g o  ? K to  p o d y k to w a ł  w r .  18 7 8  t r a k t a t  
w San S t e f a n o , n a  m ocy  k tó re g o  c a ła  T r a c j a  i 
p o łu d n io w a  M aced on ia  d o s ta ć  się m ia ły  k ie d y ś  
B u łg a r j i ,  k tó re j  g ra n ic e  chc ian o  ro z sze rzy ć  aż pod 
g re c k ie  m ia s to  K a v a l l a ?  Czyż n ie  R o s ja ?  P o l i ty k a  
ro s y js k a  może s t a ć  się d la  n a s  n iebezp ieczn ą  w 
razie , g d y b y  się pow iodły  je j  p lan y  co do B u łg a ­
r j i-  P o m im o  t o ,  z a p o m n ie l ib y śm y  o daw nych  
krzyw dach i  p o p ie r a l i b y ś m y  p o li tyk ę  Rosji ,  Jf^y- 
byśm y p o s ia d a l i  jak ą k o lw ie k b ą d ź  pew ność  , że w 
zam ian za  to  R o s ja  sk u te czn ie  p o p ie ra ć  będzie 
usiłow an ia  nag’ze ? m a ją c e  n a  ce lu  obronę  i n t e r e ­
sów greck ich  w T u r c j i .  Tej p ew nośc i  n ie  p o s ia ­
dam y —  kończy Palingenesia  —  i d la te g o  nie 
ufam y rad°m  i prop ozy c jo m  r o s y js k im " .

m i t y n g  w s t e n a c h ,  zw ołany  p rzez  k i lk n  po­
p lecz n ik ó w  ro8y j3kichi w cale  nie w yp ad ł  po m y ś l i  
ro sy jsk ie j  S taw iło  s ię  za led w ie  k i l k a s e t  osób, a
0 Rosjj w ea  e t a m   ̂ m ow y  n ie  by ło .  Z a p r o te s to ­
w ano Je J  10 p r z e c iw rzek o m ej k r z y w d z ie ,  j a k ą  
w y rz ą  zl zjł u re c k i  p a t r j a r s z e  c a ro g ro d zk iem u ,
1 p rze C .. o m e m u  uc iskow i ko śc io ła  g r e c k ie g o  
™ T u rc l i .  fa b

Z P e t e  r s b  u r  g  a  d o n o szą :  O becn i  posłow ie  
ro sy jscy  w  B u k a r e s z c i e  i w B e l g r a d z i e  
zo s tan ą  ju ż  w n a jb l iż s z y m  czas ie  z a s tą p ie n i  in n y m i .  
W sz e lk ie  zaś  w iado m o śc i  o rzekom o z a m ie rz o n y c h  
z m ian ac h  w d y p lo m a ty c z n y c h  r e p r e z e n ta c j a c h  Ro­
s j i  w K o n s tan ty n o p o lu ,  W ie d n iu  i B e r l in ie ,  n ie  są
u zasa d n io n e .

J e n e r a ł  A n n o u k o w  w y je c h a ł  do k r a j u  Za- 
k au kazk iego .

W ła d z e  o t r z y m a ł y  po lecen ie  z b a d a n ia  p r z y ­
czyn  w i e l k i c h  p o ż a r ó w ,  w y b u c h ły c h  o s ta tn ie -  
ini czasy  w p ro w inc j i .

A rc y b is k u p  odesk i i c h e r s o ń sk i  N i k a n o r ,  
k tó r y  ju ż  n ie r a z  w y p o w ia d a ł  R o s ja n o m  gorzk ie  
p ra w d y ,  w y d a ł  l i s t  p a s t e r s k i ,  w k tó r y m  p o w s ta je  
g w a ł t o w n i e  n a  z a s a d y ,  j a k i e  s z e r z y  w p is m a c h  
s w o i c h  z u a n y  p o w i e ś o i o p i s a r z  lir.  L. T o łs to j .  L i s t  
te n  jo d n a k  nie rob i w r a ż e n i a ;  d z ie n n ik i  ro sy jsk ie  
p o m i ja j ą  go m ilczen iem , a dz ie ła  T o ł s to ja  rozcho­
dzą  s ię  w ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y .  W o bec  te j  obo­
ję tn o śc i  r e l ig i jn e j  spo łecze ń s tw a  ro s y jsk ie g o  d z i­
w nie b rz m i  w iadom ość ,  że synod  „ ś w ię ty "  p o s ta ­
now ił en e rg ic z n ie  p ro w ad z ić  m is ję  w k r a j a c h  k au -  
kaz k ic h ,  szczegó ln ie j  w A b ch az j i ,  i że na  te n  cel 
znaczne  w y z n a czy ł  ju ż  sum y .

N a  p o d s ta w ie  ro z m a i ty c h  n o in iu acy j ,  j a k i e  
z a rz ą d z i ł  św ieżo f r a n c u s k i  m in i s te r  w ojny , p rz y ­
p u s z c z a j ą ,  żo wojskowe o p e rac je  w D a h o m e j u  
po d ję te  zo s tan ą  w lis top adz ie .

J a k  z T r a p a n i  (w  S y c y l i i )  d o n o szą ,  p o d se ­
k r e t a r z  s t a n u  w w ło sk iem  m i n i s t e r s tw ie  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  D a m  i a  n i m ia ł  t a m  podczas b a n ­
k i e t u  mowę, w k tó re j  o ś w ia d c z y ł :  „ W  ce lu  po ko ­
j u  i e w en tu a ln e j  o b rony  w e sz l i śm y  w s o j u s z  
z m o c a r s t w a m i  c e n t r a l n e m i  i z a jm u ­
je m y  w n im  z a d o w a ln ia ją c e  s tano w isk o .  T o  pocie­
sza jące  s tan o w isk o  n ie  p o w s t r z y m a ło  n a s  j e d n a k  
n ig dy  od u t r z y m y w a n ia  n a jś c iś l e js z y c h  s tosunków  
z iu n em i p a ń s tw a m i .  T r a d y c y jn a ,  t a k  s i ln ie  w s e r ­
cach  n a szy ch  w sp ó ło b y w a te l i  w k orzeu iona  p r z y ­
ja ź ń  z A n g l i ą ,  śc ie śn io n a  z o s ta ła  noweroi w ę ­
z łam i ,  k tó re  z jed n o c zą  oba k r a j e  w p o w ie rzon em  
im  dziele  cy w il izac j i .  S to s u n k i  n asze  z R o s j ą  
są  z aw sze  s e rd e czn e .  Co się ty c zy  F r a n c j i ,  
j e s t e ś m y  sobie  św iad o m i,  iż p rzec iw  F r a n c j i  
n ie  o b ja w ia l iś m y  n ig d y  ten d e n c y j  , k tó r e b y  nie 
m ia ły  na  ce lu  poko ju  i w za jem n e j  p rz y ja ź n i  obu 
k ra jó w ."

Korespondenoje „Graz. Ia ro d .“
Warszawa d. 4  w rz e śn ia .

(Manewry wołyńskie. — Zapowiedziane przybycie cara do 
Królestwa. - -  Zapewnienia pokojowe a rzeczywistość).

W  d n iu  o z n a c z o n y m  na  w y b u c h  sz tu c zn e j  
je s z c z e ,  j a k  n a  te r a z ,  w o jn y  z A u s t r j ą ,  ro zp oczę ło  
się  u ro e h o m ie n ie  w o jsk  w o k rę g u  w o je n n y m  w a r ­
s z a w s k im .  W o jn a  tocz y ć  s ię  m a  n a  W o ły n iu ,  c a łą  
też d ro g ę  N a d w i ś l a ń s k ą  na  p r z e s t r z e n i  cd  W a r ­
sz a w y  do K o w la  za ję to  pod p rzew óz  w o jsk .  Od 
d. 30  s i e r p n ia  z a rząd  ko le i  N a d w iś la ń s k ie j  n ie  
r ę c z y  z a  t e r m i n o w e  d o s ta w y  tow arów , co s ię  g ł ó ­
w n ie  s to s u je  do w y s y ła n y c h  n a  grandę v :.tesse, 
a b ie g  p o c iąg ó w  osobo w y ch  n a  p o łu d n ie  od s to l i ­
cy na sze j  o g ra n ic z a  s ię  do j e d n e g o  ty lk o  p o c z to ­
wego n a  dobę w  obu k ie r u n k a c h ,  p ó ź n ie j  do 
d w ó c h .  N a d z w y c z a jn e  z a k łó c e n ie  zw y k łeg o  p o ­
rz ą d k u  t rw a ć  będ z ie  do 15 w rz e ś n ia ,  a le  w ko­
ła c h  k o le jo w y c h  m ó w ią ,  że p o t rw a  do 20. P o ­
n ie w a ż  ć w ic z e n ia  te g o ro c zn e  m a ją  z u p e łn i e  n a ­
ś la d o w a ć  w ojnę , p rze to  i p o c ią g i  i s t a c j e  i t e l e ­
g ra fy  —  w szy s tko  w ob ręb ie  w id o w n i  w o je n n e j  
d o s ta je  s ię  pod w ładzę ,  k ie r o w n ic tw o  i b e z p o ś r e ­
d n ią  d z ia ł a ln o ś ć  w ojska .  O ficerowie  b ęd ą  u s t a n o ­
w ie n i  n a c z e l n ik a m i  s t a c y i  a podoficerowie m a ­
s z y n i s ta m i  i k o n d u k to r a m i .  P r z y  w s a d z a n i  i i 
w y s a d z a n iu  w ojsk  z p o c iąg ów  m a ją  b y ć  obecu i 
u m y ś ln ie  w y z n acz en i  j e n e r a ło w ie  d la  c z y n ie n ia  
p o u c z a ją c y c h  s p o s t rz e ż e ń  i u ło ż e n ia  z n i c h  
d la  m i n i s t e r j u m  w o jn y  ogó lnego  r a p o r tu ,  k tó ry  
p o s łu ży ć  m a  do d a ls z y c h  u le p sz eń .  R u ch  w s t ro ­
n ę  K i jo w a  b ęd z ie  rzec z y w iś c ie  z a ta m o w a n y ,  g d y ż

n a d z w y c z a jn e  ś r o d k i  p o l icy jn e  t a k  go  ju ż  w  tej 
c h w i l i  u t r u d n ić  m u s ia ły ,  iż ty lk o  in t e r e s  n i e c i e r -  
p iący  z w ło k i ,  j a k i e ś  n ie s z c z ę śc ie  ro d z in n e ,  n a g ły  
w y p a d e k  o śm ie l i  do p rz y k re j  podróży .  N a w e t  n a  
p r z e s t r z e n i  do L u b l i n a  czuć  ju ż  p ow iew  w o je n n y .  
Z a n d a r m e r j a  z a p y tu j e  o le g i ty m a c je  ty c h ,  k tó rzy  
w y d a ją  s ię  je j  n ie z a s łu g u j ą c y m i  n a  z n p e łn e  za ­
u fan ie .  W ie l e  osób w W a rs z a w ie  w s t r z y m a ło  
sw ój w y ja z d  —  do u k o ń c z e n ia  ćw iczeń .

R e z u l t a t  te j  w o jny  będz ie  c ie k a w y ,  bo p rz y ­
z n a ć  na leży ,  żo R o s ja n ie  nie p o w tó rzą  ju ż  pod 
R ó w n e m  z a b a w e k  e s to ń s k ic h ,  u r z ą d z o n y c h  d la  
p rz y je m n o ś c i  c e s a r z a  W i l h e lm a ;  s e r d e c z n e g o  g o ­
śc ia ,  k tó rego  n ie ty lk o  m a r te w ra m i w o jsk o w e m i ,  
a le  c h le b e m  i so lą  i t a c ą ) r o d z i m ą  i w re szc ie  
k w a s e m  n a ro d o w y m  u racz y l i .  W  sz tu c z n e j  w o j­
n ie  w o ły ń sk ie j  z m ie rz ą  s ię  ze sobą  d w ie  n a j ­
le p s z e  s i ły  in t e l l i g e n c j i  w o jskow ej,  j a k i e  m a  d z iś  
R osja  w  d z ie d z in ie  p r a k t y k i  w o j e n n e j : H u rk o  
i D ra g o m iro w .

P ie r w s z y  w y s tę p u je  jak o  dow ódzca  w ojska  
n a jez d n iczeg o ,  d rug i  j a k o  obrońca  o jczyzny ,  w k tó ­
rej g r a n i c e  w róg  w ta rg n ą ł .  Z apasom  ich  p r z y p a ­
t r y w a ć  się będz ie  s a m  c a r  — i w te m  w ła śn ie  
tkw i n ieb ez p iecze ń s tw o  d la  porządnego p rz e p r o w a ­
dzen ia  p ró b y  p rzed s ięw z ię te j .  R ° l& j ę n e r .  H u r k i  
j e s t  n ie z u p e lu ie  w d z ię c z n ą : jeże li  pobije ,  n ie  zy sk a  
s ław y  dość żywo o d c zu te j ,  bo j ą  p r z y t łu m i  w ra ­
żen ie  k lę s k i ;  j e ż e l i  p rz e g ra ,  to do tychczasow ą  op in ię  
sw o ją  dobrego  j e n e r a ł a  utrafei. M a  0Q * t 0 raz  n ie ­
ch ę tn y c h ,  p o w ą tp ie w a ją c y c h .^  je g o  r z e c z y w is ty c h  
s t r a t e g i c z n y c h  zdo ln ośc iach .  W  B a łk a n a c h  s z e f  
sz ta b u  N iem iec  R aucb  rob i ł  p raw ie  w szy s tk o  to, 
co poszło  n a  ra c h u n e k  H n r k i ,  k tó r e m u  n ie  z a p rz e ­
cz a ją  ty lk o  p rz y m io tó w  dobrego j e n e r a ł a  ja z d y .  
W  k a ż d y m  ra z ie  w m a s ie  je n e r a ls tw a  ro sy jsk ieg o .  
H u r k o  uchodzi za  p ie rw szorzędną  zdo lność  i  od­
dano m u też  te r a z  dow ództw o ko rp u sn  n a c i e r a j ą ­
cego n a  D ra g o m iro w a ,  n ie ty lk o  z ty t u łu  w ładzy  
sp ra w o w a n e j  w K ró le s tw ie ,  ale i z t y t u łu  k w a l i ­
f ikac j i  w yższych  na  w odza w wojnie.

Z ap o w ie d z ia n e  p rzybyc ie  A le k s a n d r a  I I I .  do 
K ró le s tw a  opóźni s ię  w s k u te k  m an ew ró w . B ę d z ie ­
my go m ie l i  dop ie ro  za  parę  ty g o d n i  w pośród  
s ieb ie .  Może o m in ie  W a r s z a w ę ;  w k a ż d y m  raz ie  
p rz e je d z ie  ty lko  p rzez  n aszą  stolicę.

Od c zasu  cud o w n e g o  o ca len ia  pod B o rk a m i  
d. 29. paźd z ie rn ik a  1888 ,  uw ierzy ł  A le k s a n d e r  I I I .  
w sw ą  m isję  o p a trzn o śc io w ą  n a(* R osją  i u m o c n i ł  
się do z a p a m ię ta ło śc i  w z a s a d z ie ,  od ch w il i  k o ro ­
n a c j i  uporczyw ie  p rz ep ro w ad zane j ,  że w g r a n i c a c h  
p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o  żyć m a ją  p raw o ty lk o  s a m i  
R osjan ie ,  a  p r z y t e m  ślepo u legli w ła l z y  n ie o m y l­
nej, n ieo g ra n ic z o n e j ,  p rzez  Boga cesa rzo w i r o s y j ­
sk iem u  nad an e j

M y lą  się b a rdzo  c i  p ub licyśc i ,  nie ty lko  ogó l­
n ie  eu ro p e jscy  a le  i  polscy,- k tó rzy  u w a ż a ją  A le k s a n ­
d ra  I I I .  za  n a rzęd z ie  w ręku  k lik i  p a rw en in szó w  
z pod c iem n e j  gw iazdy ,  a  co na jw y że j ,  z a  żyw ą 
p ieczęć  p r z y k ła d a ją c ą  się do po m y s łó w  i p rac  
o tac z a ją c y c h  go służalców . On sam  j e s t  ź ród łom  
w sz y s tk ic h  rozporządzeń  w y n a ra d a w ia ją c y c h  w szy­
s tko ,  co n ie  j e s t  r o s y jsk o -n a ro d n ic z e s k ie m ,  j a k  
s a m  rów nież  w z a k re s ie  j u ż  n a ro d u ic z e s tw a  dąży 
do j a k  n a jw ięk sze j  zachow aw czośc i ,  do s t ł u m i e n i a  
w sze lk ich  z a c h c ia n e k  l i b e r a ln y c h ,  do w y g n a n ia  
r e s z te k  j a k i e g o ś  p ó ł- l ib e ra l iz m i i ,  j a k i e j ś  s a m o d z ie l ­
ności z i n s ty tu c j i  pub licznych .

P raw o  o n a c z e ln ik a c h  z ie m sk ic h ,  co fa jące  
R o s ję  do cz a só w  M ik o ła j a ,  n ie  b y ło b y  n a w e t  
w n a jm g t i s t s z y c h  z a ry s a c h  w y ło n i ł o  się w m ó z g u  
T o ł s t o j a ,  g d y b y  n ie  w o la  s a m e g o  m o n a r c h y ,  k tó r y  
za  p o s ł a n n ic tw o  sw o je  z n ie b io s  u w a ż a  j a k  n a j ­
w iększe  n b e z p ra w n ie n ie  p o d d a n y c h  sw o ic h  pod 
w z g lę d e m  p o l i ty c z n y m ,  a z e ś r o d k o w a n ie  w ła d z y  
w r ę k a c h  sw oich  w ła s n y c h ,  o raz  sw ej p r z e d s t a ­
w ic ie lk i  —  a rm i i  u r z ę d n ik ó w .  M o ż n a  je szcze  
w y b a c z y ć  b łą d  k a r d y n a ln y  d z i e n n i k a r z o m  i p u ­
b l i c y s to m  e u ro p e j s k im ,  a le  u m y s ły  i p ió r a  pol­
sk ie  s t rz ed z  się go p o w in n y .  R ó w n ie ż  z łu d z e n ie m  
n a j z u p e łn i e j s z e m  je s t  w rz e k o m a  m i ło ś ć  pokojn 
A le k s a n d r a  I I I .  K o c h a  on p o k ó j ,  bo n ie  m oże 
je s z c z e  w te j  c h w il i  j a w n ie  p o k o c h a ć  w ojny ;  
a le  o n ie j  c iąg le  m y ś l i ,  c ią g le  ś ro d k i  do n ie j  
g ro m a d z i ,  a b y  w d a n e j  c h w i l i  po e w e n tu a ln e m

z w y c ię z tw ie  o b d a rz y ć  n a ró d  r o s y j s k i  c e s a r s tw e m  
w s z e c h s ło w ia ń s k ie m .  J e ż e l i  E u r o p a  tego  n ie  w i ­
dzi ,  n ie  p rz e c z u w a  i o o d p o rze  z a w c z a s u  nie 
m y ś l i  —• s m u tn y  los  j ą  czeka .

p o l i ta  i un iccy  b is k u p i  p r z e m y s c y  i sta n is ła w o w ­
sk i  z ech c ie l i  być  ich  a j e n t a m i  i  a jen ta m i p e te r s­
bu rsk ie g o  T o w a rz y s tw a  bhgotw orilelnaw o.

Sprawa „Parlament8ra“
i  żądania teologiczne pseudo-ruskie.

U d e r z y l i ś m y  onegdaj n a  w ie d eń sk ieg o  Par- 
lamenłara, a  o zw a ła  się lw o w sk a  Czerwona Ruś. 
R zecz  to n a tu r a ln a ,  że  a je n t  r o s y j s k i  b ro n i  sw ego 
ko legę ,  ty lk o b y  p o w in n a  o b ro n a  być ro zu m u ie jsżą ,  
je że l i  w ogóle  z ro z u m e m  cok o lw iek  do c z y n ie n ia  
m ie ć  może.

Czerwona R uś  t e m  się  g łó w n ie  o b u rz a  na  
Gazetę N arodow ą , ż e ś m y  o tw a rc ie  d em a s k o w a l i ,  
czem  w ła śc iw ie  j e s t  żądan ie  —  z re s z tą  n i e w ia ­
dom o czy i s tn i e j ą c e  —  R u s in ó w  g a l i c y js k ic h ,  a b y  
d la  teologów  ru s k ic h ,  t j .  u n ick ich  w y k ła d a n o  p rz e d ­
m io ty  w s z y s t k i e  po ru s k u ,  a  o s ta te czn ie  po 
s ta ro s ło w ia ń sk o .  M y n a w e t  n ie  w y p o w ie d z ie l iśm y  
o n egd a j  wszystkiego., co w tej s p r a w ie  da  się p o ­
w iedz ieć .  Po  szczerośc i  p o w in n a  p rzec ie  Czerwona 
Ruś  w yznać ,  że a g i tu je  za p ra w o s ła w ie m ,  a  w ięc 
p rz e c iw  un ii ,  i że j e ś l i  ona zach w ala  owe rzek om e  
żą d a n ie  g a l i c y js k ic h  R u s in ó w , to  z powodu, iż s p e ł ­
n ie n i e  onego m o g ło b y  do te g o  je j  ce lu  posłużyć. 
S a m a  p rzec ie  Czerwona R u ś , p rzed  k i lk o m a  d n iam i 
p isząc  o t e m  rz e k o m e m  ż ą d a n iu ,  o św iad cz y ła ,  iż 
b y ła b y  to d ro g a  do u tw o rz en ia  n a r o d o w e g o  
k ośc io ła  rusk iego ,  podczas g d y  k ośc io łów  n a ro d o ­
w ych  k a to l ic y z m  n ie  zna, u w a ż a ją c  j e  po s łu sz n o ­
śc i  za  szy zm ę .

D laczog ob y  k tó r y  R usin  g a l i c y js k i  t ę s k n i ł  za 
w s k rz e s z e n ie m  ow ych  księży  u n ick ich  veteris edu- 
cationis, t j .  n ie  po ła c in ie ,  a le  po s t a ro s ło w ia ń sk o  
k sz ta łc o n y c h  ongi w j ó z e f i ń s k i e m  je n e r a ln e m  se- 
m i n a r j u m  lw o w sk ie m ,  a których* je s z c z e  p a m ię ta -  
m J  —  tego po jąć  n iepo do bn a .  B y w a l i  to ju ś c ić  
lu d z ie  uczciwi, a le  s a m i  ich  tow arz y sz e ,  księża  
ru s c y ,  po ł a c in ie  w y cho w an i ,  m ie l i  ich  za  p o ś le ­
d n ie j s z y c h  od s ie b ie ,  a ze wżględff '  w y k sz ta łc e n ia  
zaw odow ego i ogólnego  m ie l i  też  rac ję .  P o b ie ra l i  
oni n a w e t  n iższą  k on g ru ę ,  i w s z e m a ty z m a c h  d y e -  
c e z ja ln y c h  b y li  n ie jak o  p ię tn o w a n i  d o d a tk ie m  o. e. 
tj .  veteris educałionis. — A i to . r z e c z  c h a r a ­
k te r y s ty c z n a ,  że je ż e l i  dobrze  sob ie  p rz y p o m i­
n a m y ,  k i lk n  /. p rofesorów  ow ego  specy f iczn ie  n ib y  
ru s k ie g o  f a k u l te t u  teo log icznego  w y w ę d ro w a l i  s o ­
bie —  n a tu r a ln i e  do R osji!  B y li  to  p rz y n a jm n ie j  
ludz ie  o tw a rc i  i  k o n s e k w e n tn i .

N aukjj  w ia ry  s to i  w kośc ie le  k a to l i c k i m  ł a ­
c i n ą ;  w fl£uce w ia r y  chodzi o n a j s u b te ln ie j s z e  po­
jęć  o k re ś la n ie  i ro z ró żn ian ie ,  a  te  definicje  i d y ­
s ty n k c jo  są  n ie w z ru s z e n ie  p o d a n e  w k s ię g a c h  ł a ­
c iń sk ich ,  p rzez  sobory  a p ro b o w an y ch  po ł a c in ie  ( ty lk o  
część po g re c k u ) .  W ia d o m o  zaś,  j a k  w t ł u m a c z e ­
niu  rzeczy  tego  ro d za ju  ł a tw o  się  z a c ie ra ją ,  w y p a ­
cza ją ,  n a w e t  p rze in acza ją .  J e ż e l i  k s ią d z  n n ic k i  m a  
i chce być w z w iąz k u  z k o śc io łe m  ła c iń s k im ,  
m u s i  d o k ład n ie  ro zu m ieć  te  o k re ś le n ia  i  r o z r ó ­
żn ien ia  —  a ty c h  j e d y n ie  z k s i ą g  ł a c iń s k ic h ,  z w y ­
kładów  ła c iń sk ich  n a b y ć  inoże. W sz e lk a  in na  d ro g a  
p ro w ad z i łab y  do z a m ie s z a n ia  po jęć ,  do szy zm y ,  
je ż e l i  n ie  do herez j i .  A n i  r z ą d y  p rzec ie ,  an i  h ie ­
r a r c h i a  ła c iń sk a ,  a n i  P o la c y  n ig d y  n ic  n ie  m ie l i  
p rzec iw  te rnu ,  ab y  R u s in  u n i t a  w y k ła d a ł  a lu m n o m  
tak że  ła c iń sk ieg o  o b rz ą d k n  n a k i  w ia ry  —  n a  tera  
p o w in n i  p o p rz e s ta ć  i R u s in i ,  k tó r z y  są  u n i t a m i .  
K to  chce  p rz e jść  n a  p ra w o s ła w ie ,  m a  d rog ę  o tw a r t ą  
i wolną, au s t r ja c k ie a a i  u s t a w a m i  z a s a d n ic z e m i  po­
ręczon ą  i p r z e p i s a n ą  ; t a k  ty lko  m o g ą  p o s tęp o w a ć  
ludzie  c h a r a k t e r u  m ę  z k i e  g o .  A le  sza lb ie rczo  
s t a r a ć  się o e w e n tu a ln e  p r z e m y c a n i e  p ra w o ­
s ł a w ia  —  to  rzecz  in n a .  J e s z c z e ś m y  p rzec ie  n ie  
s łysze li ,  a b y  k a to l ic y  F r a n c u z i ,  A n g l ic y ,  W ło s i ,  
N ie m c y ,  C zes i  ż ą d a l i  p o d a w a n ia  n a u k i  w ia ry  na  
f a k u l te t a c h  teo lo g iczn y ch  w sw o im  ję z y k u  n a r o d o ­
w y m  a  n ie  ł a c iń s k im  —  a p rzec ie  an i  ję zy k  ru s k i ,  
an i  s t a ro s ło w ia ń s k i  n ie  j e s t  t a k  w y ro b io n y  j a k  
t a m ty c h  n a ro d ó w  język i .

W c a le  zaś śm ie s z n e m  j e s t  „ o c z e k iw a n ie "  
P arlam entara  i Czerwonej R u si , a b y  ks. m e t ro -

Kryzis rolnicza.
W o b e c  p ro je k to w a n y c h  we w szys tk ich  p r a ­

wie p a ń s tw a c h  za cho dn ie j  i ś rodkow ej E n ro p y  r e ­
fo rm  spo łeczn ych ,  m a ją c y c h  p r / .ed ew szy s tk iem  n a  
ce lu  p o lepszen ie  losu  ro bo tn ikó w  ta k  zw a n y ch  
p rz e m y s ło w y c h ,  schodz i n a  p la n  d ru g i  w g ru n c ie  
r zecz y  o w iele  w ażniejsze z a g a d n i e n i e , a  m ia n o ­
w ic ie  s m u tn e  we w sz y s tk ic h  bez w y ją tk u  krajach  
cy w il izow aneg o  ś w ia t a  po łożen ie  na jw aż n ie jsze j  
g a łę z i  k ra jo w e g o  g o s p o d a r s tw a  i g łów ne j  p o d s t a ­
wy n a ro d o w eg o  b o g ac tw a  i po tęg i — ro ln ic tw a .  
N ie  u le g a  zaś  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  że p r o ­
je k to w a n e  r e f o r m y  społeczne , skoro  w e jd ą  w ży­
cie, n o w e m  n ie b e z p iecze ń s tw em  zag ro ża  produkcji 
ro ln e j .  D z is ia j  ju ż  bow iem  ro ln icy  ang ie lscy ,  fran ­
cu scy  i n ie m ie c c y  sk a rż ą  się n a  p rz y b ie ra ją c y  c o ­
raz  g ro ź n ie js z e  ro z m ia r y  b r a k  robo tn ików  ro ln y c h .  
O lb r z y m i  p ro c e n t  na j  doda tn ie j  szych j e d n o s te k  l u ­
dn o śc i  ro b o tn ic ze j  o puszcza  corocznie  r o l ę , ab y  
w m ia s ta c h ,  w z a k ła d a c h  fab ry czn y c h  szukać  l e p ­
szego z a ro b k n  i sw ob o d n ie jszeg o  życ ia .  J e ś l i  w ięc, 
na  co się z a n o s i ,  p ro jek to w an e  re fo rm y  o b e jm ą  
ty lk o  ro b o tn ik ó w  f a b r y c z n y c h ,  w ten cz as  e m ig ra c j a  
t a  lu d n o śc i  ro b o tn icze j  ze w s i , sp o tęg u je  się j e ­
szcze ; w p rz e c iw n y m  zaś raz ie ,  to  j e s t  p rzy  ob­
ję c iu  ro bo tn ików  ro ln y ch  w ro z m a i te g o  ro d z a ju  
u b e z p ie c z e n ia ,  t a k  ju ż  o lb rz y m io  w ysokie  koszta  
p ro d u k c j i  ro lnej do tego  się podniosą s to p n ia ,  że 
dziś m a ło  p ro d u k c y jn y  zaw ód ro ln iczy  m ało bardzo 
zna jdz ie  zw olenn ików .

T a k  w ięc  d la  ro ln ic tw a  w n ie d a le k ie j  p r z y ­
sz łośc i  nie b a rd zo  c z a r u j ą c a  p rz e d s ta w ia  s ię  p e r ­
s p e k ty w a .  W p r a w d z ie  ci,  k tó rzy  n a jg łó w n ie js z ą  i 
w y łą c z n ą  p r a w ie  p r z y c z y n ę  s t ra sz l iw e g o  zas to ju ,  
w j a k i m  z n a jd u je  się w obecnej chw il i  ro ln ic tw o  
eu ro p e j sk ie  , o p a t r u j ą  w n p a d k u  cen p łodów  r o l ­
nych , spow od ow an ym  w s p ó łz a w o d n ic tw e m  z a m o r ­
sk iego  z b o ż a ,  sp o d z ie w a ją  s ię  po lep szen ia  sw eg o  
losu  po z m n ie js z a n iu  się z k ażd y m  ro k ie m  n ie b e z ­
p iecz eń s tw a  tego  w spó łzaw od n ic tw a .

A le  zw ażyć n a leży ,  że a n i  w y łą c z n e j  , a n i  
n a w e t  g łó w n e j  p r z y c z y n y  s m u tn e g o  p o ło ż en ia  ro l ­
n ic tw a  sz uk ać  n ie  m o żna  w t a k  p r z e m i j a j ą c y m  
o s ta te c z n ie  ob jaw ie ,  j a k i m  j e s t  w sp ó łzaw o d n ic tw o  
zam o rsk ie ,  i w y w o łan y  p rzez  n ie  s p a d e k  cen zboża. 
P r z y c z y n y  z łego  sp o c z y w a ją  d a lek o  g łę b ie j .  T e m  
co zw y k le  n a z y w a m y  z a s to je m  w ro ln ic tw ie ,  j e s t  
t r u d n o ś ć  o s ią g n ię c ia  z t r y b u  go sp od a rczeg o  t a ­
k iego  zy sk u ,  k tó ry b y  n ie ty lk o  z a p e w n i ł  p r z e d s ię ­
b io rc y  o dp o w ied n ie  u t r z y m a n i e , a le  tak że  p o k ry ł  
w ygodn ie  w sze lk ie  w y d a tk i  zw iąza n a  b ezp ośred n io  
z p r z e d s ię b io r s tw e m .  R zeczą  j e s t  j a s n ą ,  że zas tó j  
tak i ,  j a k o  ogólny i d łu g o t rw a ły  o b jaw ,  m o że  być 
j e d y n ie  w y w o ła n y  n ie  p rzez  c ięż a ry  po łączone  
b ezp o ś red n io  z t r y b e m  g o sp o d a rc zy m , w p rz e c iw ­
n y m  b o w iem  ra z ie  m o żuab y  go u sn n ą ć  p rz e z  z m i e ­
n io ny  sposób  g o sp o d a ro w an ia .  T a k im  n ie z a le ż n y m  
b ezp o ś red n io  od g o s p o d a r s tw a  c ięż a rem , j e s t  u s t a ­
n ow iona  z g ó ry  n a  d łu g i  s z e re g  l a t  r e n t a , k tó r ą  
p rz e d s ię b io rc a  p ła c i  w k s z t a łc i e  dz ie rżaw y  lu b  
procen tów  h ip o te c z n y c h .

F a k t e m  j e s t  ogóln ie  z n a n y m ,  że n ieo b d łu -  
żone , a w ięc wolne od r e n t y  m a j ą t k i  z iem sk ie ,  
n a b y te  pod ro z u m n e m i w a ru n k a m i ,  r o z u m n ie  u r z ą ­
dzone i z a g o sp o d a ro w a n e ,  n ie ty lk o  obficie opłacają  
łożone n a  g o sp o d a rs tw o  k o sz ta  i  w ła śc ic ie lo w i  za­
p e w n ia ją  d o s ta tn ie  u t r z y m a n ie ,  a le  t a k ż e  p r z y n o ­
szą  odpow iedn io  do ch w ilow ych  k o n ju n k t u r  w yższy  
lu b  n iż szy  czy s ty  dochód p rze zn acz o n y  n a  op ła ca ­
nie  u ż y tk o w a n ia  m a j ą tk u .  P o d a te k  t a k i  i s tn i e je  
w w iększe j  częśc i  m a ją tk ó w  z ie m s k ic h  a lbo  w p o ­
s t a c i  czyn szu  d z ie rżaw n ego ,  a lbo  w k s z t a łc i e  p r o ­
cen tó w  h ip o te czn y ch .

O dn ośn ie  w ięc do tych  m a ją tk ó w  n a s t ę p u je  
za s tó j  ro ln iczy , jeże l i  p r z y j ę te  z o b o w ią zan ia  co do 
p ła c e n ia  dz ie rż aw y  lu b  p ro c en tó w  b y p o te c z n y c h  
są  wyższe, n iż  n a d w y ż k a  z d o b y ta  z t r y b u  g ospo ­
darczego .  W  ta k i e m  zaś  po łożen iu  lu b  b lizk o  n ie -

POWIESC WSPÓŁCZESNA 

oanuta na tle stosunków galicyjskich.
Nnpisał

V E  R A X

(C ią g  d a ls z y ) .

—  W ię c  s ię  p a n  cz u je sz  s z c z ę ś l iw y m ?  —  
K o n ra d  za p y ta ł .

—  B ardzo .  J a  t a m  w ie le  n ie  p rag n ę ,  a  j‘ak 
p rz y jd z ie  wiosna, bo w iosnę  n a jb a r d z ie j  lubię ,  j a k  
w yjdę  p rzed  dom , na  ganek ,  u s iąd ę  n a  ław eczce ,  
z a pa lę  fa jeczkę ,  p ta s z k i  do k o ła  m n ie  t a k  cudn ie  
św iegocą ,  a  j a  c z y ta m  gaze tę ,  k tó r ą  m i  są s iad  
pożycza , to  do p raw d y  ani w iem , k ie d y  m i  czas 
zejdzie, j e ź l i  m i  zaś  je sz cze  c ó rk a  co zaśp iew a ,  
to  n iczego  w ięce j n ie  p r a g n ę  i j e s t e m  pod s ł o ń ­
cem  n a js z c z ę ś l iw sz y m  cz ło w ie k ie m . Ot, t a k i e  m oje  
ty c ie ... A le  j a  p a n u  do brodz ie jow i h i s to r j ę  o pow ia­
d a m ,  a  tu  p ew n ie  czas  je c h a ć .

—  P o je d z iem y ,  p an ie  O lsk i ,  po jad z iem y  —  
r z e k ł  K o n r a d  w z a m y ś le n iu  m a ją c  g łow ę p o ch y -

,n 4- G dy  za  chw ilę  p o d n ió s ł  w zrok  n a  s t ro śc ie la ,  
u j r z a ł  znów p rz e d  sob ą  cz ło w ie k a  s łodko  u śm ie -  
c h n ię te g 0) bez k rop l i  żó łc i  w se rcu ,  a  ze s ło w am i 
m iło śc i  dla. św ia t a  ca łego .

chał' * 6d łu g 0 P ° tem  oni F r a a u ś  i Pa u O lsk i j e -
p °  L ip iń c a .

1 .  ł y z e d  s a m ą  ro g a tk ą ,  gdzie  s ię  d ro g i  rozdz ie -  
sioH»,-AUi rze** w ózek  p a n a  G rzyw y ,  obok k tó rego  

* n ieo ds tęp ny  pan  L is ió sk i .  
l e k a -  a c icie* S t r z a łk o w ic  zac zą ł  w o ła ć  z d a -  
nnaw<ł7v  pami(?taj  p a n ! . . . “ lecz  p. L is iń sk i ,  s z a r -  

a a v 3l*Qi 0 za  rękę ,  n ie  pozw olił  m u  f r a ­
zesu  o ończyć. P a n  G rz y w a  p o h a m o w a ł  się tedy  
1 y  po a i*kakroć  u k ło n i ł  się k a p e lu s z e m  K o n ­

radow i,  k tó r y  ł a t w o  się  d o m y ś li ł ,  że  m u  w ten  
sposób p rz y p o m in a ł  n ie szczęsne  z ie m n ia k i .

Po  dw udn iow ej  s łoc ie  i z im n ie  do ku cz liw em , 
d z ień  b y ł  n a d sp o d z iew an ie  p ię k n y ,  n a w e t  g o rą c y .  
L a to  m ia ło  s ię  ju ż  k u  końcow i. W  polu s t a ły  j e ­
szcze ty lk o  kopy z ow sem, g d z ie n ie g d z ie  c z e rn i ła  
się b r e c z k a ,  lu b  proso d o jr z e w a ją c e ;  g o sp o d a rn e  
kob ie ty  w y ry w a ły  k o n o p ie ; z ie m n ia c z y s k a  z po- 
sc h n ię te m i  ł ę t a m i  w y g lą d a ły  c h o ro b l iw ie ;  k a p u s t a  
n a  g rz ę d a c h  z a c z y n a ła  ju ż  ł y s i e ć ;  t a m  zaś ,  gdz ie  
było w id a ć  rolę świeżo w y o r a n ą :  p i ln ie j s i  gospo­
d a rz e  p e łn ą  g a r ś c ią  z ia rn o  rzu ca l i ,  a z n iem  swoje 
n ad z ie je .

D n i  g o rące  b y ły  coraz r z a d s z e ; w ieczo ram i 
i r a n k a m i  c ią g n ę ły  jn ż  w ia t r y  ch łodne ,  czem  ja ­
sk ó łk i  w ie lce  zan iepokojone, o b s ia d a ły  d r u t y  t e l e ­
g raf iczne ,  by  ż a ło śu y in  ś w ie g o te m  na n ie u b ła g a n y  
los s ię  p o sk a rż y ć ,  że j e  w y p ęd za ł  ze s t r o n  rodzin- 
u y c h ;  za  to s ta te c z n ie js z e  b o c ia n y  o d b y w a ły  s e j ­
m ik i  i ro zw ażn ie  n k ła d a ły  p la n  pod ró ży  d a lek ie j ,  
w k tó r ą  l a d a  dzień  m ia ły  w y ru s z y ć ;  a  k ied y  p r z e ­
p iórk i ,  c h ru śc ie le  i  p tac tw o  wodne, łą c z y ło  się t a k ­
że w g ro m a d y ,  by  w drodze  s ię  w sp ie ra ć ,  w te d y  
drap ieżno  j a s t r z ę b ie ,  zaw ieszone  pod o b ło k am i,  
b aczn ie  ś le d z i ły  m ie js c a  ich  zb io row isk ,  i n ie s p o ­
dz iew an ie  n a  z iem ię  się rzu c a ły ,  by za  chw ilę  
znów w zlocieć z u p ra g n io n ą  w szp o nach  zdobyczą .

O kolica , p rz ez  k tó r ą  n a s i  zn a jo m i je c h a l i ,  
acz w io sk a m i dość g ę 3to za s ian a ,  b y ła  p ł a s k ą  i 
m o n o to n n ą .  T u  osada ,  za n ią  k a w a ł  z iem i n ie- 
ba rdzo  u ro d z a jn e j ,  poniże j  kęs ł ą k i ,  w yd a jące j  
t r a w ę  s z u w a ro w a tą  i k w aśną ,  za  ł ą k ą  b ą d ź  now a 
w ioska ,  bądź  la s  l i ś c ia s ty ,  d o b rze  p rz e t rz e b io n y .  
Po  w s iach  s t a ł y  c h a ty  o toczone w ień cem  w ie rzb  i 
grusz^ ro zcz o c h ra n y c h ,  c e rk ie w k i  z o m szo n em i d a ­
c h a m i  i sk r z y w io n e m i  k rz y ż a m i ,  d w o ry  n ie w y so ­
kie  i n ie o k az a łe ,  m a ją c e  w sp ó ln ą  fiz jognom ję , j a k ­
by je  s t a w i a ł  j e d e n  i t e n  s a m  budow niczy .

D op iero  gdy  m in ę l i  m a łą  osadę ży d o w s tw e m  
p rzepe łn io ną ,  leż ą cą  n ied a le k o  L ip iń c a ,  o k tó re j  
ż a d e n  n a  św iec ie  g e o g ra f  nie u m ia łb y  orzec , aża l i  
na leż a ło  j ą  za l iczyć  do wsi lu b  m ia s te c z e k ,  dop ie ro

w ted y  k ia jo b r a z  n a g le  się z m ie n i ł .  D o ty c h c z a s o w a  
p łaszczy zna  p rz y b r a ła  k s z t a ł t y  ła g o d n ie  fa l is te ,  
n a  w zg ó rzach  ros ły  ga je ,  p rzew a żn ie  dębowe, 
w z a ło m a c h  c ią g n ę ły  się w zd łuż  po toków  w iosk i 
dobrze  z a b u d o w an e  i za ludn ione ,  p ośród  n ich  wzno- 
s i ły  s ię  w ysok ie  ce rk w ie  z k o p u ła m i b iz a n ty js k ie m i ,  

j a ś n i a ł y  krzyże  t r ó j r a m ie n n e .  F o lw a r k i  
y g  ą  a y  p rzyzw oic ie ,  n a w e t  d o s ta tn io  ; obok n ich  

p o la  orne  b y ły  p o p rz e r z y n a n e  r o w a m i ; k a ż d y  la s  
m ia ł  p rzez  ś ro dek  l iu ję  sze rok ą ,  n ie k tó re  by ły  
też  obsadzone m o d rz e w ia m i i k s ż d y  n a  k s z t a ł t  
w ień ca  b y ł  o p asany  ro w em  g łęb o k im  a s ze ro k im ,  
z k tó reg o  z ie m ia  w yrzuco na  tw o rz y ła  d la  d rzew  
w a ł  och ro n n y .  Obok je d n e g o  fo lw arku , w id a ć  t a k ­
i e  było  ro z le g łą  c h m ie la r u ię ,  w k tó re j  w łaśn ie  
ch łopcy  w iejscy , n a  w ysokie  t y k i  się w sp ina jąc ,  
k i ś c ia s ty  k w ia t  o b ry w ali .

P o ś ró d  ty ch  wsi, a  by ło  ich  r a z e m  s i e d m  
n a jw ię k s z ą  i n a jp i ę k n ie j s z ą  b y ł  s a m  L ip in ie c ,  
za  k tó r y m ,  n a  w zgórzu  w y n io s ł e m ,  locz  ła g o d n ie  
s to cz y s tem ,  w zn o s i ł  s ię  d w ó r  w ła ś c i c ie l a ,  h r .  M i e ­
c z y s ł a w a  T ę c z y ń s k ie g o .

B y ł a  to r a c z e j  w i l l a  n ow o czesn a ,  z w e ra n ­
d a m i ,  b a lk o n a m i i r o z m a i t e m i  p r z y s ta w k a m i ,  d w u ­
p ię t ro w a  i ob sze rn a ,  z w ró c o n a  f r o n te m  do ł ą k i  
n i e z m ie r n ie  w ie lk ie j ,  p r z e c ię te j  l i n ją  św ie ż o  w y ­
ty c z o n e j  k o le i  ż e la z n e j ,  p rz y  k tó r e j  ty s ią c e  ro b o ­
tn ik ó w  p ra co w a ło .  P le c a m i  w il la  b y ła  o p a r t ą  o 
p ię k n y  la s  d ębw y ,  k tó r y  b y ł  j a k b y  p r z e d łu ż e n ie m  
p a rk u  an g ie lsk ie g o ,  co j ą  z t r z e c h  s t ro n  o ta c z a ł .  
T y lk o  od f ro n tu ,  c a ła  p o c h y ło ś ć  w z g ó rz a  aż  do 
łą k i ,  n ie  m i a ł a  drzew w y s o k i c h ; za  to b y ła  ona 
p rz e i s to c z o n a  w p rz e ś l ic zn y  k o b ie r z e c  k w ia to w y ,  
p o p rz e r y w a n y  p ię k n e m i  g a z o n ik a m i ,  n a  k tó r y c h  
u m i e j ę t n a  r ę k a  o g ro d n ik a  p o ro z s a d z a ła  k rzew y  
p a c h n ą c e .

—  W ie s z  co, K o n ra d z ie ,  u i e b y łb y m  n igd y  
d a ł  w ia ry ,  że  L ip in ie c  leży  w ta k  cud ne j  o k o li­
cy ! —  z a w o ła ł  F ra n u ś ,  c i e k a w i e  w o k o ło  się 
ro z g lą d a ją c .  —  P ie r w s z y  ra z  t u  j e s t e m ,  i s łow o  
h o n o ru ,  n a p a t r z e ć  s ię  n ie  m o g ę .  T o  m i  s z y k i

—  Ś l iczn ie  tu ,  ś l ic z n ie  —  p o tw ie r d z a ł  p a n

O p o lsk i  z u ś m ie c h e m .  O czy  je g o  b y ły  t e r a z  roz ­
isk rz o n e .  On lu b i ł  p ię k n ą  n a tn r ę ,  a  p rz e d e w sz y -  
s t k i e m  w ie jsk ie  z ac isze .

—  W  ogóle w id zę ,  że c a ły  m a j ą t e k  ś l i ­
c z n y  —  F r a n n ś  d a le j  m ó w ił .  —  S ło w o  h o n o ru  
n a  P o d o lu  n ie  z n a m  p ię k n ie js z e g o .  A  s a m a  r e ­
z y d e n c ja ,  to is tn e  c a c k o !

—  M o g ło b y  tu  być  bez  p o r ó w n a n ia  p ię k n ie j ,  
a le  n ie z b ę d n a  o szcz ęd n o ść  n ie  d o zw a la  n a  w ie le  
w y d a tk ó w  —  K o n r a d  o d p o w ie d z ia ł .

—  N ie  w iem , d o p ra w d y ,  e zeg ob y  tu  je szo ae  
m o g ło  b r a k o w a ć ,  c h y b a  g a jó w  p o m a r a ń c z o w y c h .  
A  ja k i  w ja z d  1... F iu ,  fiu, n a  P o d o ln  ró w n e g o  m u 
n ig d z ie  n ie  w id z ia ł e m .  S ło w o  h o n o ru ,  K o n r a ­
dz ie ,  ty  tu  m ie sz k a sz  ja k  k s ią ż ę  z T re b iz o u d y .  
P o  obu s t r o n a c h  a k a c j e  b u k ie to w e ,  p r z y t e m  w ie ­
czn ie  k w i tn ą c e  i p a c h n ą c e  n a  b r a m ie  h e rb y  i h e ł ­
m y, to j a  lu b i ę !  a d a le j  d ro g a  aż p rz e d  pa łac ,  
ż ó ł ty m  p ia s k ie m  w y s y p a n a .  W  ra ju  s łow o  h o ­
n o ru ,  ty lko  w r a j u ,  m oże  być  ta k  p ię k n ie  I...

K o n ra d  u ś m i e c h n ą ł  s ię ,  a le  n ic  n ie  o d p o ­
w ie d z ia ł ,  kon ie  b o w ie m  z a t r z y m a ł y  s ię  w ła ś n i e  
p rz ed  d w o re m , g d z ie  n a  o s t a tn i m  s to p n iu  s c h o ­
d ów  sz e ro k ic h ,  lo k a j  p o w ra c a ją c e g o  p a n a  ocze­
k iw a ł .

—  D aj m i j a k i e g o  fa g asa ,  K o n ra d z ie ,  żeb y  
m n ie  do g o ś c in n e g o  p ok o ju  o d p ro w a d z i ł ,  bo s ię  
m u s z ę  p r z e b r a ć  i i z a ra z  b ę d ę  p a ń s tw u  s łn ż y ł .

—  N ie c h  D yo n izy  z p a n e m  pó jdzie  —  rz e k ł  
g o sp o d a rz  do lo k a ja  —  a  ty ,  mój F r a n u s iu ,  sp iesz  
s ię ,  bo w azę  z a ra z  podadzą .

F r a n u ś  p o b ieg ł  szybko  za  sw o im  p rz e w o d n i­
k iem  i za ch w ilę  zn a la z ł  się w poko ju  g o śc in n y m . 
T u  n a jp i e rw  w koło s ię  r o z g l ą d n ą ł  i p o w ie d z ia ­
wszy p ó ł g ł o s e m :  „ P o rz ą d n ie ,  p o r z ą d n i e ! "  zw róc ił  
s ię  n a s tę p n ie  do s łu żące g o  i  r z e k ł :

—  No, mój D yonizy , czy  j a k  s ię  t a m  n azy ­
wasz, ro zp ak u j  p rędko  k u fe re k  i pom óż  m i  się 
u b ra ć ,  bo j a  s a m  n ie  m a m  w t e m  w p ra w y ,  a  c ie ­
bie p an  B óg od tego  s tw o rz y ł . . .  O d d a w n a  ty  tu  
s łużysz , mój k o c h a n y ?

—  Od m ies iąca ,  p ro szę  j a ś n ie  p a n a .

F r a n u ś  o d c h rz ą k n ą ł  r a z  i d ru g i ,  żeb y  ł a tw ie j  
p rze łk n ąć  J a s n e g o  p a n a "  bo m u  n ie z m ie r n ie  sm a­
k ow ał.

—  A g d z ie ś  p rz e d te m  b y ł P  —  zap yta ł.
—  U  k s ię c ia  E r a z m a  C z a r to ry sk ie g o .
—  U  teg o  ? A le ż  to mój w ie lk i  p r z y ja c ie l ,  

s łow o h o n o r u ! J a k ż e  s ię  m a  ks iążę ,  zd rów  ?
—  K s ią ż ę  ju ż  n ieb o sz czy k .
-  N ieb oszczyk  ? P a trzc ie , k toby b y ł przy­

p u śc ił... S łow o honoru n ic  o tem  nie w ied zia łem . 
A le  m n ie jsza  o to, w szyscy  k ied yś pom rzem y. A 
pensję m asz tu w ysoką ,  mój D yon izy?

—  B ardzo  m a łą ,  proszę j a ś n i e  pan a . . .  p i ę t n a ­
śc ie  r e ń s k ic h  n a  m ie s iąc .  C z ło w iek  ty lk o  z w ie lk ie j  
b iedy  m ó g ł  t a k ą  s łużbę  p rzy jąć .  U  n ieb o sz czy k a  
k s ię c ia  b r a ł e m  d w a d z ie śc ia  p ięć, a  z ry w k ó w  b y ło  
t a m  t r z y  ra z y  ty le .  T u  p rzec iw n ie  c ic h o ,  n ik t  
nie b yw a.. . .  Od ty g o d n ia  p ie rw s z y  j a ś n i e  pan  
p rz y je c h a ł .

—  W ie s z  c o ,  k o c h a n k a ,  toś ty  u księc ia  
b r a ł  w łaśn ie  ty le ,  i ł e m  j a  n a  Podolu  p ła c ił ka­
m e rd y n e ro w i ,  lecz  j a  m o je m u  d o d a w a łe m  je szcze  
rocz n ie  dw a czarno  g a r n i tu r y .  Ł a p ó w e k  m ia ł także  
bez  l iku .  P ró c z  te g o  p ie rw szy  lo k a j  d ostaw a ł u 
m n ie  p ię tn a śc ie  re ń sk ic h ,  d rn g i  dz ies ięć , a ch łop ­
ców k re d e n s o w y c h  n a w e t  n ie  l iczę .  Od tej hołoty  
u  m n ie  aż s ię  c ze rn i ło .

—  T o  j a ś n ie  p a n  z P o d o la  ?
- -  A  ta k ,  z P odo la . . .  W praw dzie chw ilow o  

m ie sz k a m  z tąd  n ieda leko ,  ale je d y n ie  d la tego ,  że 
tu  m a m  zdrow sze  p o w ie trz e  i k ą p ie l  w rze ce ,  bez  
czege  żyć n ie  m ogę. S łow o h o n o ru  to  p ra w d z iw a  
roskosz  k ą p a ć  się w tak ie j  w odzie . . .  P o d a j  m i  t e ­
raz  k o c h a n k u  b ia ły  k r a w a t ,  bo g d y  się do s to łu  
s i a d a  z d a m a m i  t r z e b a  by ć  u b r a n y m  j a k  n a le ż y .  
U  k s ię c ia  zapew ne  p an o w ie  t a k  sa m o  s ię  u b ie r a l i ?

—  A ta k ,  p ro szę  j a ś n ie  pana.
—  A le  choć n ie  m asz  w ie lk ie j  pe n s j i ,  m u ­

sisz  tu  j e d n a k  być z a lo w o lo n y m ,  bo p ań s tw o  n i e ­
w ą tp l iw ie  ze s łu ż b ą  dobrze  s ię  obchodzą .

—  No ta k ,  a le  k o n te n t  n ie  j e s t e m ,  bo  ja  
lu b ię  ty lk o  w ie lk ie  p ań s tw o .  (C, d . n , )
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go zna jdu je  się o g ro m na  w iększość  p rz e d s ię b io r ­
ców ro lny ch  p rz y n a jm n ie j  w zach od n ie j  E u rop ie ,  
i na  te rn  po leg a  p rz e d e w sz y s tk ie m  n iedogodność  
znana  ogóln ie  w s fo rach  ro ln iczych  pod nazw ą  za ­
s to ju  w  ro ln ic tw ie .

Z a s tó j  zaś  t e n  ciążyć będzie  w m n ie j s z e j  
lu b  w ięk sze j  s i le  n a  ro ln ic tw ie  ta k  d łu go ,  jak  
d ługo  i s tn i e ć  będz ie  z g ó ry  n a  d łu ż s z y  s z e r e g  lal 
u s t a n o w i o n a  r e n t a  w po s tac i  c z y n sz u  d z i e r ż a w n e ­
go lu b  p ro c e n tó w  h ip o te c z n y c h .  Z a p e w n e ,  z m i a ­
n y  w ż y c iu  g o sp o d a rc z e m ,  zw y żk a  c e n  zb oża  lub  
m ię s a  itp . ,  chw ilow o p o le p s z y ć  m o g ą  p o ło ż en ie  
p e je d y ó c z y c h  ro ln ików , a n a w e t  p rz e rw a ć  n a  czas 
j a k i ś  o b ja w y  zas to ju .  A le  p r z e r w a  ta  będ z ie  ty lk o  
chw ilow ą ,  bo j e d n o c z e ś n ie  z p o d n o sz e n ie m  się  d o ­
ch o d u  z z ie m i ,  p o d n o s ić  s ię  b ęd z ie  w n a s t ę p s tw ie  
p o w ię k sz a n ie  s ię  z a lu d n i e n ia ,  a p rz y  n ie m o ż n o ś c i  
p o w ię k s z a n ia  z ie m i ,  t a k ż e  i r e n t a .  Skoro  w ię c  
z m ie n ią  się znów  k o n ju n k t u r y ,  a  m i a n o w i c i e  s p a ­
dną  c e n y  p ło d ó w  ro ln y c h ,  a  p o d n io s ą  s ię  k o sz ta  
t r y b u  g o sp o d a rc z e g o ,  w te n c z a s  n a  now o okaże  
s ię  d a w n y  a n o r m a ln y  s t o s u n e k  p o m ię d zy  p ł a t n ą  
r e n t ą ,  a  o t r z y m y w a n y m  z g o s p o d a r s tw a  d o c h o ­
de m  i d a w n y  z a s tó j  o b ja w i  s ię  znów  w  c a łe j  
p e łn i .

W s z e lk ie  w ięc  ś ro d k i  s k i e ro w a n e  k u  p o d ­
n ie s ie n iu  d o c h o d u  z z ie m i ,  chw ilow e ty lk o  m ie ć  
m o g ą  z n a c z e n ie  i  n ie  u s u n ą  s k u te c z n ie  z a s to ju  
ro ln ic tw a ,  bo n ie  są  w m o ż n o ś c i  u su n ąć  g łó w n e j  
p r z y e z y n y  te g o  z a s to ju ,  a  m ia n o w ic ie  zapo b ie d z  
a n o r m a ln e m u  s to su n k o w i ,  p a n u ją c e m u  d z is ia j  we 
w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h  c y w il i z o w a n e g o  ś w ia t a  p o ­
m i ę d z y  r e n t ą  p ł a t n ą  a  d o ch o d e m  z z ie m i .  P o m i­
m o to  g rz e s z ą  p rz e s a d ą  w z ra s t a ją c y  z d n i e m  
k a ż d y m  w ięce j  n a  s i le  z w o le n n ie y  r a d y k a l n y c h  
re fo rm  a g r a r n y c h ,  o d m a w ia j ą c y  ś ro d k o m  ty m ,  
czy  to  p o c h o d z ą c y m  z p r y w a tn e j  in i c ja ty w y ,  czy  
te ż  p r z e p r o w a d z a n y m  p rzez  w ła d z ę  p a ń s tw o w ą  
w s z e lk i e j  d o n io s ło śc i .  Z ap rz e c z y ć  s ię  w p ra w d z ie  
n ie  d a ,  że  o s t a t e c z n y  c e l  t y c h  re fo rm , u p a ń s t w o ­
w ie n ie  z ie m i ,  z w ła s z c z a  w d z i s i e j s z y c h  t a k  t r u ­
d n y c h  d la  r o l n i c t w a  c z a sa ch ,  w y g lą d a  d la  w i ę k ­
sze j c z ę śc i  ro ln ik ó w  bard zo  o b ie c u ją c o .  M y ś l  te ż  
z a s t o s o w a n ia  c ięż a ró w  p o w y ż sz y c h  p rzez  ro ln ic tw o  
do d o ch od ów , j a k i e  d a je  z ie m ia ,  z a s łu g u je  n a  
p o w sz e c h n e  u z n a n ie  i w p ro w a d z e n ie  je j  w życ ie ,  
co bez  k w e s t j i  s t a n o w i ło b y  n a j s k u te c z n i e j s z ą  d ro ­
g ę  w y jś c i a  ze s m u tn e g o  o b e c n e j  ch w i l i  p o ło ż e n ia .  
S zk o d a  ty lk o ,  że  w s z y s tk im  ty m  p la n o m ,  w y g lą ­
d a ją c y m  t a k  p ię k n ie  w te o r j i ,  w p r a k t y c e  Pr ^ e* 
c iw s t a w i a j ą  s ię  t r u d n e  do z w a lc z e n ia  p r z e s z k o d y .

J a k  więc d z is ia j  r z e c z y  s to ją ,  ro ln ik  w y łą ­
czn ie  s k a z a n y  j e s t  na m ożliw e po lepszen ie  sw ego  
p o ło że n ia  p rzez  ś ro d k i ,  j a k i c h  m u  d o s ta r c z a  oso­
b i s ta  l u b  zb io ro w a  sam o p o m o c ,  o raz  op ieka  p a ń ­
s t w a  n a d  p ro d u k c ją  ro ln ą .  Sam o po m o c  po lega  
w dz is ie j szy ch  c z a sa c h  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  m o ­
ż l iw ie  z r ę c z n e m  w y zy sk an iu  chw ilow ych  kon- 
j u n k t u r .  K o n ju n k tu r y  zaś  te  p o lep szy ły  s ię  coko l­
w ie k  w o s ta tn ic h  czasach .  W s p ó łz a w o d n ic tw o  z a ­
m o r s k i e ,  g łó w n a  p rzy czy n a  choć n ie  ro ln iczego  
za s to ju ,  j e d n a k i e  sp a d k u  cen  p łodów  ro ln y c h ,  s ł a ­
b n ie  w  te j  ch w i l i  n a  s i ła c h ,  a  je d n o cz eśn ie  po ­
le p s z a ją  się cokolw iek w idok i  e u ro p e j s k ic h  p ro d u ­
cen tów  ro ln y ch .  P o d  n a c i s k ie m  te ż  o p in i i  p u b l i ­
czn e j ,  r z ą d y  p a ń s tw  p o jed y n c z y ch  co raz  w ięcej 
w chodzą  w. s m u tn e  po łożen ie  n a jw ażn ie jsze j  g a łę z i  
ro ln ic tw a  k ra jo w ego  i co raz  t r o s k l iw s z ą  o ta c z a ją  
j ą  op ieką .  W s z y s tk o  t o ,  co p r a w d a ,  n ie  j e s t  
w s t a n ie  z m ie n ić  od r a z u  na  lep sze  t r u d n y c h  w a ­
ru nk ów , z j a k i e m i  w obecnej c h w il i  m a  do w a l­
c zen ia  r o l n i c t w o , a le  zaw sze  z ap e w n ia  n ie j a k ą  

'. ręk o jm ię  le p s z e j  coko lw iek  p rz y s z ło śc i .  Z a s tó j  
r o l n i c t w a ,  k tó r y  w y w o ła ło  t r w a j ą c e  p rzez  całe 
w ie k i  k s z t a ł t o w a n i e  się s to su nk ów  r o l u y ć h ,  nie 
zn ik n ie  p rz ed  ra d y k a ln e m  u su n ię c ie m  p rzy czy n  

,2łego ,  a le  obecne po łożen ie  ro ln ików  dość z n a -  
jc zn ie  p o lepszyć  się może, n a w e t  bez  pom ocy p ro ­
je k to w a n y c h  w  ro z m a i ty c h  p a ń s tw a c h  e u ro p e j s k ic h  
re fo rm  spo łecz n y ch .  P o t r z e b a  n iezbędn ie ,  ab y  p a ń ­
stwo otoczy ło  ro ln ic tw o  sw oją  op ieką ,  a b y  p a ń s tw o ,  
k ie r u ją c  s ię  z a w sz e  p o ż y tk ie m  tej na jw a żn ie jsze j  
g a łęz i  g o s p o d a r s tw a  p a ń s tw o w e g o  p o p ie ra ło  rozwój 
p r z e m y s łu  ro ln e g o ,  j a k i e m  j e s t  pędzenie  s p i r y t u ­
s u ,  p i w a ,  w y ra b ia n ie  k ro e b m a lu  i ty le  in n y c h  
g a ł ę z i  p r z e m y s łu  n a jś c iś l e j  z ro lu ic tw e m  p o łą c z o ­
n y c h  i  n a  n ie m  s ię  o p ie ra ją c y c h .  P rócz  b e z p o ś r e ­
d n ieg o  p o p a rc ia  ro ln ic tw a ,  t a k i e  ro z w in ię c ie  p r z e ­
m y s łu  ro lnego  w y tw o rzy ło b y  osobną  k la s ę  r o b o t n i ­
ków  p rz e m y s ło w o - r o ln y c h ,  p rz e z  co w y ró w n a ły b y  
się tak że  różn ice  dz is ia j  m ięd z y  p rz e m y s łe m  a  ro l ­
n ic tw e m  i s tn ie ją c e .

Nauka robót ręcznych
w  s z k o ł a c h  I n d o w y c h .

W y s t a w a  ro b ó t  r ę c z n y c h  ze szkó ł  lw o w sk ie g o  
za m ie jsk ie g o  o k ręgu  s z k o l n e g o , k tó r a  o d b y ła  s ię  
w  d ru g ie j  po łow ie  s i e rp n ia  b. r .  w e L w o w ie  w z a ­
b u d o w a n iu  tu te j s z e j  szko ły  r e a ln e j  , n a s t r ę c z y ł a  
k o m i s j i ,  pow ołane j do oceny  p rz e d s ta w io n y c h  n a  
w y s ta w ie  ro bó t  do p o c z y n ie n ia  n ie k tó ry c h  u w a g  
o gó ln y ch  nad  n a u k ą  ro bó t  rę c z n y c h  w sz k o ła c h  
lu d o w y c h .  U w ag i  te  p ochodzą  od n a u c z y c i e le k  i 
n a n c z y c ie l i  p o s ia d a ją cy ch  w t y m  w zg lędz ie  ro z le ­
g le  d o św iad cze n ie  —  a p rz e d m io t  s a m ,  k tó r e g o  
one d o t y c z ą , g  to  j j e s t  s p r a w a  n a u k i  ro b ó t  
rę c z n y c h  w szk o łach  l u d o w y c h , m a  w rozw o ju  
sz k o ln ic tw a  naszeg o  donios łe  z n ac zen ie  p r a k ty c z n e .  
Z teg o  też  pow odu n w a g i  te  z a s łu g u ją ,  a ż eb y  z a in ­
te r e s o w a ły  s ię  n i e m i  i s z e r sz e  k o ła  in t e l i g e n c j i  
w  k ra ju .  J e ż e l i  zaś  w y w ią z a ła b y  s ię  n a d  n im i  
p u b l ic z n a  w y m ia n a  zdań, m o g ło b y  to  być  z w ie lk ą  
k o rz y ś c ią  d la  sp ra w y .

W y s t a w a ,  o k tó r e j  tu  m o w a ,  b y ła  dość  o b ­
f i tą  i n a d e r  p och leb n ie  ś w ia d c z y ła  o go r l iw o śc i  
n a u c z y c i e ls tw a  w oko licach  L w o w a  w p ie lę g n o w a ­
n iu  n a u k i  ro b ó t  r ę c z n y c h .  U d e r z a ł  j e d n a k  b ra k  
s y s t e m u  w te j  n a u c e  —  b r a k  k o n so k w e n tn ie  ob ­
m y ś la n e g o  p la n u  i m e to d y  w  ro zk ła d z ie  n a u k i .  
W s z y s tk o  to  j e s t  d o tą d  po zo s taw io n e  w ła sn e j  i n ­
t u i c j i  każ d e j  n a u c z y c ie lk i  z o sobna .  K a ż d a  też, 
j a k  u m ie  i j a k  m oże, s t a r a  s ię  o b m y ś la ć  d la  swej 
sz k o ły  n a jo d p o w ie d n ie js zy  p la n  n au k i .  Z tą d  też  
p o c h o d z i ,  że g d y  n a p r z y k ła d  je d n e  n a u c z y c ie lk i  
t r a k t u j ą  n a u k ę  ro b ó t  w szkole lu do w ej  poniekąd  
ja k o  ro d za j  p ou cza jące j  ro z ry w k i  , m e to d ą  f ró b lo w -  
sk ą *  —  j a k  k to ś  ż a r to b l iw ie  w y ra z i ł  s ię  i  o g r a ­
n ic z a ją  s ię  do n a u k i  szy c ia  u b ra ń  d la  la l e k ,  inne  
id ą  zn ów  za d a le k o  w k ie r u n k u  a r t y s ty c z n y m ,  ze 
szkodą  d la  s t r o n y  p r a k t y c z n e j ; uczą  ha f tó w  zb y t-  
k o w y c h  i t .  p. K o m is j a  u z n a ł a  p rz e to  za  rzecz 
n ie z b ę d n ą  z w ró c ić  s ię  do w ład z  szk o lny ch  z p rz e d ­
s t a w ie n ie m  p o tr z e b y  u r e g u l o w a n i a  n a u k i  ro bó t  ko ­
b ie c y c h  w  szk o łach  lu d o w y c h  p rz e z  u s ta n o w ie n ie  
o d p o w iedn ich  p lan ów  n a u k i .

N a  p o dz iw  z a s łu g u je  z a m i ło w a n ie  i  og ro m  
p ra c y ,  j a k ą  n a u c z y c ie lk i  p o ś w ię c a j ą  po w siach  
n a u c e  ro b ó t  ręczn y c h  —  g d y  się zw a ż y ,  iż w y n a ­
g ro d z e n ie  ro c z n e ,  p rz y z n a w a n e  za tę  n a u k ę  w y­
n os i  zazw ycza j  2 0 — 3 0  zł. A le  t r u d  ich  n ie  o g r a ­
n ic z a  s ię  n a  s a m e m  ty lk o  za ję c iu  p rz y  u d z ie la n iu  
n a u k i .  Bez p o ró w n a n ia  w ięcej czasu  i m i t r ę g i  
s p r a w i a j ą  im  zab ieg i ,  ażeby  sk łon ić  rodziców do 
p o s y ł a n ia  d z ie c i  n a  tę  n a u k ę ,  i do d o s ta r c z a n ia  
p o t r z e b n y c h  do n a u k i  m a t e r j a ł ó w : p łó tn a ,  p e r k a -

lu, nici,  ig ie ł  i t. d. D o k ład n ie jsze  u s y s te m iz o w a '  
n ie  n au k i  robó t  ko b iecych  u su n ę ło b y  w znacznej 
c zęśc i  te n ie p rz y je m u o śc i .  L e cz  n ad to  p o w inn aby  
m ieć  R ad a  szko lna  k r a j o w a , a w zg lędn ie  R ad y  
szkolne  o k ręg o w e  p e w ie n  fund usz  do dyspozycj i ,  
na  z a c h ę tę  d la  szczeg ó ln ie j  g o r l iw y c h  zdolnych  
n a u c z y c ie le k  ro b ó t  r ę c z u y c h  i na  z a o p a t ry w a n ie  
szkół we w zory  i pew n ą  ilość m a te r j a łó w  d la  n a j ­
uboższej dz ia tw y .

Co się  ty c zy  n a u k i  z ręcznośc i  d la  ch łopców  
m e to d ą  szw ed zk ą ,  zw a n ą  „s ló jd* ,  k tó r a  z a p ra w ia  
do cz y s te g o  i d o k ład n eg o  o b ra b ia n ia  d rze w a  w e­
dle d ane j  m i a r y  i  r y s u n k u  lub  wzoru , k o m is ja  
w y ra z i ł a  u b o lew an ie ,  że d o ty ch cz a s  t a k  p o ży teczn a  
d la  p rz y s z ły c h  g o sp o d arzy  ro lny ch  n a u k a ,  z b y t  
m a ło  n i e s t e t y  j e s t  w k ra ju  n a sz y m  u p o w s z e c h n io ­
ną. W  lw o w sk im  z a m ie js k im  o k ręgu  szk o ln y m  
b y w a  „ s ló jd “ u p ra w ia n y  d o tąd  ty lk o  w trzec h  
s z k o ł a c h :  w D u b l a n a c h ,  H o d o w ic y  i Ż ubrzy .  
W sz y s c y  trze j  pp. n a u c z y c ie le ,  k tó r z y  u d z ie la ­
n ie m  te j  n a u k i  z a jm o w a l i  s i e , a  g łó w n ie  pan  
E lia sz  Czyż w D u b la n a c h .  z łoży l i  z r e s z tą  dowody 
n ad zw y c za j  go r l iw ej  i  sku teczn e j  p racy  w ty m  
k ie ru n k u .

N a u k a  r c b ó t  k ob iecych  u d z ie la n ą  b y w a  w 48  
szk o łach  p o w ia tu  lw o w sk iego .  33  zaś  szk ó ł  wzięło 
u d z ia ł  w  w y s ta w ie .  Z ty c h  w 15  szkołach  n a u k a  
b y ła  u d z ie la n ą  p rzez  uk w alif ik ow ane  n au czy c ie lk i ,  
w 18 przez żony n a n c z y c ie l i  lu b  in n e  p ry w a tn e  
osoby. P re m io w a n o  ua  w y s ta w ie  1 2  szkół przez 
ud z ie len ie  im  l i s tó w  p o c h w a ln y ch ,  9  n a u c z y c ie l ­
k om  p rz y z n a n o  .p i s e m n e  u z n a n ie "  z d o d a tk ie m  
d u k a ta  w złocie  ( z a m ia s t  m e d a lu )  w dowód szcze­
gó lnego  u zn an ia ,  a  w re szc ie  4  n a u c zy c ie lk i  o d z n a ­
czono „ p i s e m n e m  u z n a n ie m " .

L i s t y  p o c h w a ln e  za sz c z e g ó ln ie j  sk u te c z n e  
p ie lę g n o w a n ie  n a u k i  ro b ó t  k o b ie c y c h  o t r z y m a ły  
s z k o ły  w D u b la n a c h ,  Ł a n a c h ,  H o ło s k u  w ie lk iem ,  
Z a m a r s ty n o w ie ,  B a r s z c z o w ic a c h ,  G rz y b o w ic a c h ,  
P o d l i s k a c h  m a ł y c h .  Z a sz k o w ie ,  R z ę ś u ie  r u s k ie j ,  
S zcze rcu ,  Ż u b rzy  i Z im n y w o d z ie .  P is e m n e  u z n a ­
n ie  z d o d a tk i e m  d u k a t a  w z.łocie o trzy m ały  p a ­
n i e :  W ik to r ia .  C zy żow a  w D u b l a n a c h ,  K a z i m i e r a  
B e c h e r ó w n a  w Ł a n a c h ,  K le m e n t y n a  W o ło s z y u o -  
w ic z ó w n a  w H o ło s k u  w ie lk ie m ,  B o g u m i ła  Ligę- 
z ó w n a  w Z a m a n t y n o w ie ,  M a r y a  G n id o w a  w G rz y -  
b ow ic a c h ,  M a r y a  B a r a n o w a  w P o d l i sk a c h  m a ły ch ,  
M a r y a  S ro k ó w n a  w Z a sz k o w ie ,  W a le r ja  K ofer-  
m i i l le ro w a  w R z ę ś n ie  ru s k ie j ,  Jó ze fa  K w a ć n ic k a  
w Ż u b rz y .

U z n a n ie  o t r z y m a ły  pp. M a r y a  T u d e r o w ic z ó -  
w n a  w Z im n ow o dz ie ,  E m i l i a  W o j to w ic z o w a  w W o ł ­
kowie, J u l i a  S e u ic o w a  w Z y d a r y c z a c h ,  S t a n i s ł a ­
wa O r lec k a  w Ż u r a w n ik a c b .  W  końcu  w s p o m n ie ć  
w y p ad a  z w d z ię e z n e m  u z n a n ie m  a p e ł n e m  g o to ­
w o śc i  i n a d e r  p r a c o w i ty m  u d z ia le  p a n n y  K a m il i  
P o h  ze L w ow a, p a n i  H e n r y k i  D y h d a le w ic z o w e j  
z W in n i k ,  p a n n y  K le m e n t y n y  W o ło s z y n o w ic z ó -  
wnej z H o ło s k a  w ie lk ie g o  i p. Teofila  M e ru u o -  
w icza ,  p o s ła  na  S e jm  k ra jo w y ,  w p ra c a c h  k o m i-  
sy i ,  k tó r a  z a jm o w a ła  się o c e n ą  p r z e d s ta w io n y c h  
okazów . Z i c h  to  i n i c j a t y w y ,  a  n a  t le  o p ra c o ­
w a n y c h  p rz e z  p a n ią  D y b d a le w ie z o w ą  w niosków , 
k o m i s y a  m o g ł a  t r a k to w a ć  rzecz  z a sa d n ic z o ,  z s z e r ­
szego  z a k r e s u  w id z e n ia .

Projektowana zmiana
krajow ej u sta w y  hipotecznej.

Hipoteczna u s ta w a  kra jowa z r.  1 8 7 4  nie z a ­
w iera  żadnych przepisów, j a k  należy postępować 
w razie hipotecznego wydzielania g runtów  z p o s ia ­
dłości tabu la rnych  lub  n ietabularnych  i przydzielenia 
ich do innych posiadłości lub tworzenia dla nich od­
rębnych cia ł  hipotecznych, lub  wreszcia przenoszenie 
c ia ł  hipotecznych z ksiąg  prowadzonych dla posiad ło­
ści tabu la rnych  do ksiąg  d la  posiadłości n ie tabu la r­
nych i na  odwrót.

T a k ie  postanowienia us taw y  państwowej z r. 
1869  okazały się w tyra k ierunku  rów nie n iedosta­
tecznem u

W ytw orzy ła  się w skutek  tego p rak ty k a  sądowa, 
k tóra  w orzeczeniach T ry b u n a łu  sprawiedliwości z n a ­
laz ła  swój ostateczny wyraz, a  rozporządzeniem m i ­
n is te rs tw a  sp raw  w ewnętrznych usankcjonowaną zo­
s ta ła ,  pow ołująca tak  namiestnictwo ja k  i W yd z ia ł  
k ra jow y do udzielania  zezwoleń w razie, gdy chodzi 
o utworzenie nowych wykazów hipotecznych dla 
grun tów  z c ia ła  tabu larnego  wydzielić się mających, 
albo dla g run tów , które z księgi dla posiadłości nie­
tabu larnych  do księgi dla posiadłości tabularnych 
przeniesione byó mają. P r a k t y k a  ta  zostaje w rażą­
cej sprzeczności z pos tanow ien iam i us taw y  krajowej 
z r. 1868 , znoszącej wszelkie ograniczenia obrotu 
z iem ską w łasnością .

Jeszcze  w r. 1881 przeds taw ił  poseł dr. S ka ł-  
kow ski projekt us taw y, mający na celu zmianę, a r a ­
czej uzupełnienie  postanowienia  § 3 krajowej us taw y  
hipotecznej w  k ie runku  powyżej w skazanym . Sejm 
projekt uchwalił ,  m in is te rs tw o  jed n ak  nie przedłożyło 
go sankcji, obawiając s i ę , by ta  projektowana po­
p raw k a  nie w yw oła ła  zmian w stosunkach w ybor­
czych z kurji większych posiadłości z iem skich , p rze­
ciwnych zasadom postanowionym w krajowej o rdyna­
cji wyborczej.

Tymozasem us taw ą  z r.  1 8 8 7  zapobieżono roz­
szerzeniu p raw a  Wyborczego z kurji większych po­
s iadłości ziemskich na nabywców drobnych części 
dóbr tabu larnych , a u s taw ą  z r.  18 88  wcielone dro­
bne posiadłości z obszarów dw orskich wydzielone do 
związku gminnego.

Uwzględniając postanowienia  powyższych u s taw  
ponowił poseł Ska łkow sk i swój wniosek, dążący do 
zmiany § 3. krajowej us taw y hipotecznej,  a Sejm 
przekaza ł go W ydzia łow i krajowemu, który go w  b ie ­
żącej sesyi na s tó ł  obrad Izby  sejmowej wniesie 
w następującej o sn o w ie :

§  1. D la  gruntów  z posiadłości tabularnej 
wydzielić się m ających, z których roczna naleźytośó 
w  podatkach rządowych realnyoh kwotę 100 zł  w. a. 
lub wyższą wynosi, mogą byó osobne c iała  h ipo te­
czne tworzone tylko w księgach dla posiadłości t a b u ­
larnej wydzielió się mających, z których roczna na- 
leżytośó w  podatkach  rządowych realnych kwoty 100 
zł. w. a. nie dochodzi, mogą byó tworzone osobne ciała 
hipoteczne tylko w księgach prowadzonych dla p o s ia ­
dłości n ietabularnych .

§ 2. O ile zachodzą w a ru n k i  § 5. u s taw y  k ra ­
jowej z dnia  20  m arca  18 7 4  N r. 29 dz. u. kr. prze­
widziane mogą byó z zachowaniem postanowienia 
z dn ia  6 lu tego 18 6 9  Nr. 18 dz. p. p . :

a) g ru n ta  wydzielone z posiadłości tabularnej 
przydzielone hipotecznie do innej posiadłości tab u la r ­
nej ; mogą one byó także przydzielone do posiadłości 
nietabularnej, ale ty lko w  tak im  eazie, jeżeli należy- 
tośó roczna w podatkach rządowych realnych, p rzy ­
padająca  z wydzielonych g ru n tó w , nie dosięga pełnej 
kw oty  100 zł. w. a.

b) g ru n ta  wydzielone z posiadłości n ie tab u la r­
nej mogą byó przydzielone hipotecznie do innej po­
siadłości n ie ta b u la rn e j ; mogą one byó także przydzie­
lone do posiadłości tabularnej, jeżeli w ykazanem  zo­
stanie ,  iż równocześnie z tem przydzieleniem lub też 
wcześniej wydzieloną została z tejże posiadłości t a b u ­
larnej ta k a  przestrzeń gruntów, z której roczna nale- 
żytośó w podatkach  rządowych realnyoh taką  sam ą

lub  nie wiele niższą kwotę wynosi od tej, j a k a  przy­
pada  z przestrzeni do posiadłości tabularnej p rzy ­
dzielić się mającej.

Ocenienie, czy zachodzą w a ru nk i  dopiero co 
przytoczone, należy do c. k. nam iestn ictwa i W y ­
działu  krajowego, których opinii sąd w łaśc iw y  przed 
wydaniem zezwolenia na  żądane przydzielenie zas ię­
gnąć  winien.

§ 3. Posiad łośc i  tabularne, które w myśl 
ustaw y krajowej z dnia  31 tnarca 18 88  N r. 41 dz. u. 
k r .  wcielone zostaną  do związku gminnego, w inne 
byó przez w łaściw e sądy z urzędu odpisane z ks iąg  
hipotecznych, obejmujących wykazy posiadłości nie­
tabu larnych ,  a  przeniesione do ksiąg  hipotecznych, 
obejmujących wykazy posiadłości n ie tabularnych tej 
Bamej gm iny  ka tas tra lne j.

W  tym celu zawiadam iać będzie c. k. n am ie­
stnictwo sądy tabu la rne  o każdem ta k k m  wcieleniu 
posiadłości tabularnej do związku gminnego.

§ 4. U s ta w a  niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia

§ 5. W ykonanie  tej ustawy poruczam raojemn 
m in is trow i sprawiedliwości.

Sprawy samcrzadu.
(Fundusz szkolny krajow y).

Zestaw iony  przez k ra jcw ą radę  szkolną, a przez 
W y d z ia ł  krujowy zaakceptowany p re l im ina rz  k ra jo­
wego funduszu  szkolneg- na rok  1891 p rzeds taw ia  
się n a s tę p u ją c o :

A ) W ydatki.
D z ia ł  I .

Z a s i ł k i  d l a  f u n d u s z ó w  s z k o l n y c h  
o k r ę g o w y c h .

1) N a  pokrycie  niedoboru z powodu p łac  więcej, 
nauczycieli  i nauczycielek e ta towych, jak na rok 
tudzież  z powodu remunerac.j i kate- 1890. o 
c h e t ó w   4 5 1 .1 9 6  zł. 3 7 .3 5 9 z ł .

2) ua potrzeby szkolne . 4 1 .2 7 2  „ 1 .631  „
3) „ przybory nau k o w e .  1 6 .68 3  „ 11 .153  „
4) „ konferencje okręg. 1 8 .9 63  ,  837  „
5) „ biblioteki okręgowe 4 .1 2 5  „
6) „ rozm aite  . 1 1 .6 96  „ 5 0 9  „
7) „ u trzym anie  nowych

s z k ó ł   2 2 .6 1 3  „ 5 .6 5 7  ,,
8) na płace nadeta tow 9 • 2 6 5 .8 9 8  „ 5 0 .1 7 3  „
9) zaliczki zwrotne . 20 OOO „ —

D z ia ł II .
W ł a s n e  w  y d a  t k i  k  r a j  o w e g o f u n d u s z u  

s z k o l n e g o .
więcej, 

jak na rok 
1890. o

10) Substy tucje  . . • ■ 2 3 .14 6  zł. 1 1 .14 6  zł.
U )  zas i łk i  czasowe dla

szkół u trzym yw anych
przez korporaoje . 3 .7 75  „ —

12) rem unera^ je  i zapomogi 34.321 „ 4 .7 9 6  „
13) „ dla iDspe-

ktorów okręgow ych . 2.000 „ - -
14 )  podatki i dan iny  . • 6 5 0  „ —
15) kasz ta  podróży i dypty 1 .0 00  „ —
1 6) pięciolecia . . . ■ 2 1 3 .2 2 2  „ 4 8 .9 8 0  „
17) dodatek do funduszu

em ery ta lnego  . . 12 800  „ —
18) em ery tu ry  . . . . 5 .9 0 0  „ —
19) dary  z ła s k i  . . . 4 .2 18  „ 28 7  „
20) potrzeby ogólnej n a tu ry 4 .2 9 2  „ 8 .2 9 2  „
21) roz oaite . . . .  . 2 5 0  „ —
22) zasi łk i  na  budów* szkół 1 5 .0 0 0  „ —

Sum a wydatków . 1 ,1 7 3 .0 2 0  zł. 175 .811  zł. 

B ) Dorhody.
jak  w roku 1890 

o kwotę 
zł. mniej zł. więcej

1) O dsetk i od ka p ita łó w  . . 14 0 9 8  —  23
2) dochody z realności itd. . 171  —  —
3) d o d a t k i   5 ^ 0  —  —
4) zysk ze sprzedaży książek 2 8 3 5  —  —
5) t a k sy  od spadków . . . 9 .3 0 0  30 0  —
6) rozm aite  wpływy . . . 8 9 .2 1 2  —  2 1 .00 0
7) dodatek  ze skarbu  pań s tw a  5 4 .9 4 3  —  —
8) zw roty  zaliczek na  budowy

s z k ó ł   12.000 900  —
S um a dochodów .1 8 3 .0 8 9  1.200 2 1 .0 2 3

1 9 .823
Porów nując wydatki w kwocie 1,173.020 wyższe o 175.811 zł.
z dochodami w kwocie . . 183.089 * k 19.823 „
okaże się niedobór w kwocie - 989i93T wyższy o 155.988 zł. 
od niedoboru roku zeszłego.

W y d atk i  zatem funduszu szkolnego, k tóre  ma 
pokryd fundusz  krajowy, będą  w porównaniu  z ro ­
kiem bieżącym wyższe o 155.988  zł.  w. a.

Dodawszy do powyższej kwoty niedobór fu n ­
d uszu  emerytalnego szkolnego w kwocie 78.079  zł. 
(patrz  Oaz. Nar. z niedzieli) otrzymamy ogółem 
234.067  zł. wyższy niedobór na  rok przyszły  w s a ­
m ym  tylko fundnszu szkolnym.

„Gazeta Narodowa"
w ;,c h o d z i  od d n ia  1. w r z e ś n i a  18 9 0  n ie ty lk o  jak  

d o ty c h c z a s  co d z ie n n ie ,

ale także 1 w dnie świąteczne.
N a d to  w y cho dz i  „ G a z e ta "  w d w ó ch  w y d a ­

n i a c h :  d la  L w o w a  o g o d z in ie  3 p o p o łu d n iu ,  
(w  ś w ię t a  zaś  o g o d z in ie  12. w p o łu d n ie )  
d la  p ro w in c j i  o g o d z in ie  8 w iec zo rem , t.  j .  b e z ­
p o ś re d n io  p rzed  o d e jś c iem  p o c iąg ó w  t a k ,  że  ze 
w s z y s tk ic h  p ism  Gazeta N arodow a  będz ie  m o ­
g ł a  n a j r y c h l e j  p r z y n ie ś ć  s w y m  c z y t  e 1- 
u i k o m  z a m i e j s c o w y m  w ia d o m o ś - i  o o s t a ­
t n i c h  w y p a d k a c h .

P ró c z  z w y k ły c h  te l e g r a m ó w  d z i e n n i k a r s k i c h  
z a p e w n i ło  sobie w y d a w n ic tw o  G a z e t y  N a r o ­
d o w e j  s p e c j a ln e  t e l e g r a m y  i k o re s p o n d e n c je  
g łó w n y c h  s to lic ,  j a k o te ż  i z w s z y s tk ic h  z n a ­
c z n ie j s z y c h  o g n is k  życ ia  n a ro d o w e g o  za k o rd o ­
n e m .  N ie  m n i e j  u lepszono  d z ia ł  k ro n ik i  b ie ż ą ­
c y c h  w iad o m o śc i  k ra jo w y c h ,  ja k o te ż  z n a c z n ie  
ro z s z e rz o n y  zo s tan ie  d z ia ł  k o re s p o n d e n c j i  z p ro ­
w in c j i .

G a z e t a  N a r o d o w a  z a m ie s z c z a  o b e c n ie  
d w a  f e j l e t o n y  p o w ie śc io w e .  J e d e n  o ry g in a ln y  
po lsk i  p. t . : „ G r a b a r z e “  o p a r t y  n a  t l e  s t o s u n ­
k ó w  są d o w n ic z y c h  w e w s c h o d n ie j  G a l ic j i ,  d ru g i  
p r z e k ła d  z a n g ie l s k i e g o  p. t . : „ K o b i e t a
w  b i e l i <(. N o w o  w s tę p u ją c y  p r e n u m e r a t o r ó w i e  
o t r z y m a ją  b e z p ła tn i e  p o c zą tek  pow ieśc i  „ G r a ­
b a rze  “ .

Prenumerata z przesyłką pocztową w y­
nosi m ie s ię c z n ie  2 z ł r . ,  k w a r t a l n i e  6  z łr .

W y d a w n ic tw o  p o m n e  s łów  w ie lk ie g o  p o e ty ,  
ż e  „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  b ó l ó w  b ó l , “ 
p o s ta n o w i ło  c e le m  p rz e s z k o d z e n ia  s z e r z e n iu  się 
su b w e n c jo u o w a n e g o ,  ta n ie g o  a  w ie lce  s z k o d l iw e g o  
p is m a ,  obniżać cenę prenumcracyjną ty m ,  k tó ­
rz y  d o ty c h c z a s  a b o n e n ta m i  G a z e ty  nie są ,  a 
k tó r z y  z pow odu  n ie d o s ta t e c z n e j  z a m o ż n o ś c i  n ie  
m o g ą  p e ł n e j  c e n y  p r e n u m e r a c y j n e j  o p ła c a ć .

miejscowa 1 imi
L w ów  dnia 6. września

* N a s t ę p n y  n u m e r  „ G a z .  N a r . “ w y j d z i e ,  
m i m o  ś w i ę t a ,  w  p o n i e d z i a ł e k ,  —  w e  w i ó r e k  
w i ę c  r a n o  o t r z y m a j ą  n a s i  z a m i e j s c o w i  p r e -  
n n m e r a t o r o w i e  G a z e t ę ,

* M i a n o w a n i a .  P r T .  W ince n ty  Cisło w T a r ­
nowie zam ianow any zo s ta ł  nauczycielem 4-gimnazjum 
we Lwowie, a  W in ce n ty  Maziarski w Tarnow ie  3 go 
g im . w Krakowie.

R zeczyw is tym i nauczycielami mianow ani su- 
plenci : A n t .  Stef. Dołżycki ze L w ow a d la  P rzem yśla ,  
S tan .  Lewicki z P rzem y śla  dla S tan is ław ow a, A’eksy 
Nakoneczuy z T arnopola  dla Brodów, J a n  P e lcza r  
z K rak ow a  dla T arnow a, J o n  Pepok z niem. g im n. 
w P ilznie  czeskiem dla Brodów, J a n  Rębacz z J a s ł a  
dla J a r o s ła w ia ,  E d w a rd  S tru ty ń sk i  z T a rnopo la  dla 
Tarnopola ,  Maciej Zwoliński z K rakow a dla T arnow a.

W yd z ia ł  k ra jow y z a m ia n o w a ł : ad ju n k ta  r a c h u n ­
kowego F i l ip a  Olpińskiego rewidentem raoh. * a sy ­
s ten ta  rach. A leksand ra  H d u k ę ,  ad junk tem  rac h . ;  
p rak ty k an ta  rach .  Mieczysława Wolskiego, a sy s te n ­
tem r a o h . : d je tarjuszów  rach .  F ra n c is z k a  W a lte ra  i 
J a n a  J a s iń sk ie g o ,  p rak ty kan tam i rachunkow ym i. 
W reszc ie  zam ianow ał W ydzia ł  krajowy elewa przy 
dyrekcji dóbr i lasów  rządowych w P red azzu  w p o ­
łudniow ym  Tyrolu, B ro n is ła w a  Lip ińsk iego , ad ju n ­
k tem  przy  k ra j .  szkole g ospodars tw a  laBowego we 
Lwowie.

* M i a n o w a n i a .  M in ister  rolnictwa zam ianow ał 
asys ten tów  leśnictwa Antoniego P o k o r n e g o  i J a ­
na  B i e l o w s k i e g o ,  zarządcam i lasów i dóbr 
skarbowej w X .  k lasie rang i ,  i przeznaczył Antoniego 
P o k o r n e g o  dla zarządu  lasów i dóbr w Ś n ie tn i­
cy, a  J a n a  B i e l o w s k i e g o  dla  Zarządu lasów 
i dóbr w Michowej —  tudzież zam ianow ał elewów 
le śn ic tw a  A lek san d ra  B  e r  w i d a  i W ład y s ła w a  
L e ś n i a k a  asys ton tam i leśnictwa w X I .  klasie 
ran g i  w obrębie galio. Dyrekoyi lasów i dóbr s k a r ­
bowych ; w końcu przeniósł zarządców lasów i dóbr 
skarbowych A d a m a  H  i b 1 a ze Śuieżnicy do Mu­
szyny, a L u d w ik a  U  n g e r a  z Miohowej do Do- 
bromila.

* D a r .  Cesarz udzie l ił  z pryw atnej swej szka­
tu ły  dla pogorzelców w Rozwadowie, w  powiecie ży- 
daozowskim, zapomogi w kwocie 5 0 0  zł.

* O b ł ó c z y n y .  W  niedzielę dnia  7  b. m. 
w kościele P P .  B enedyk tynek  obrz. rz. kat. odbędą 
się o godzinie 8 rano obłóczyny trzech panien, a to 
pa n n y  Modzelzwskiej, S tachów ny i Hassównej.  Ce- 
remonji obłóczyn przy licznej asystencji duchowień­
s tw a  dokona ks, kanon ik  dr.  W eber ,  kanclerz  i dy­
rek tor k lasztoru.

* W i a d o m o ś c i  d j e c e z j a l n e .  W  przemyskiej 
djecezji rk . z nowswyświęconych księży przeznaczeni 
zostali ks. D u tsch k a  E dm un d  do Szebni, F u s  Stefan 
do Hussakow a, K ra u s  Gabrjel do Gorlic, Malinowski 
S tan is ław  do P ruch n ik a ,  B ie lawski F ran c isz ek  do 
K rakow ca ,  S tachyrak  Jó ze f  do Dobrzecliowa, Borek 
Florjan  do Rzeszowa, M ałek F ra n u s z e k  do G rodz i­
ska , S irak  A lek san der  do W esołej, Czaja W aw rzy ­
niec do Milozyo. Gondelowski Leon do Rymanowa, 
T ryczyński W ład. do Turki,  Strzelbicki Józef do Me 
dyni, D u k ie t  Michał do J a s ł a ,  Wójcik Józef  do J a ­
sionowa, Sierzęga F ranc iszek  do Cznkwi.

Nowy dz iekanat gk . utworzył lwowski konsy- 
storz metropolitalny w djecezji lwowskiej. Będzie się 
on nazywać dziekanatem halickim, natom ias t  is tn ie­
jący  dotychczas dz iekanat halicki w djecezji s tan i­
sławowskiej o trzy m a  n azw ę  dziekanatu jezupolskicgo.

* S l n b  p dr.  W ik to ra  Ju l ju sz a  Hamerskiego 
koncepisty lwowskiej prokuratorji  skarbu, z panną 
M arją Knnzówną córką F il ip iny i dr. K aro la  K unza ,  
radcy dworu i p rokura tora  skarbu, odbędzie się we 
wtorek 9. b. m. w kościele 0 0 .  B ernardynów  o go­
dzinie 8 wieczór.

* W  s p r a w i e  k u l p a r k o w s k l e j  poruszonej 
wczeraj przez D zień. Pol. i inne p ism a, W ydz ia ł  
krajowy w ydelegow ał komisję d la  sp raw d zen ia  poda 
nyoh faktów a kom isja  ta  na  razie  sp ra w d z i ła :

1) że chory porucznik p. Z akrzew ski należy do 
rzędu nieuleczalnych manjaków , ch cący .h  poprawić 
polityczno-społeczne i wojskowe s tosunki w całej 
Europie i w A u s tr j i ,  a  od czasu do czasu w padający  
w rozdrażnienie  nerwowe, objawiające się w lżeniu 
lekarzy i otaczających osób, najn ieprzyzwoitszemi s ło ­
wami lub też naw et w b ic iu  ich.

2) że napad  na dyrektora z tyłu  i uderzenie  
go w tw arz  (który się zd a rz y ł  3 0  czerwca b r , to 
jes t  p rzed dwoma miesiącami) w ed ług  w łasnego ze­
znan ia  cborego, pochodz ił  z chęci zemsty za to, że 
dyrektor k aza ł  zaw inąć go w m ' kre  prześc ierad ło  i 
zastrzyknąó dwie s trzykaw ki pod skórę, a  także za 
te, że na  żądanie w ładz  wojskowych, które chory 
niepokoił ciągłerai podaniam i i inem orjałam i, zab ro ­
n i ł  mu chodzić do n r a s t a .  Epizod z kapeluszem 
m ia ł  nie istnieó wcale.

3) Że w sku tek  tego napadu chory został na 
nowo przeniesiony na oddział niespokojnych, że mu 
znowu zastrzyknięto  dwie s trzykaw ki lekarstw a, z a ­
winięto go w mokre prześcieradło i  postawiono m u na 
szyi na  10 m inut synapizm.

4) Że w ed łu g  zeznania samego chorego wobec 
komisji,  oprócz tych zabiegów leczniczych, n ik t  go 
nie m altre tow ał,  nie bił ,  nie sza rpa ł  i nie krzywdził ,  
a na  ciele jego nie m a  żadnych śladów podobnego 
postępowania.

Do komisji należeli oprócz szefa b iu ra  san i-  
ta rn -g o  dr. Hoszarda i inspektora  szpitali dr. Stelli 
Sawickiego, dwaj członkowie komisji opieki nad obłą­
kanymi, dr. W ern ick i i dr.  E d w a rd  Sawicki.

W  spraw ie  tej, jakkolwiek oałe doniesienie po­
wyższe pochodzi z autentyoznego śródła ,  dodać m u ­
simy, że dochodzenie komisji W yd z ia łu  kraj .  zakoń­
czy się dopiero we wtorek wieczorem. Z sądem 
stanowczym o całej kwestj i  co najsumienniej aż do 
tego czasu wstrzymać się należy.

P ro k u ra to r ja  pańs tw a  zarządziła  ze swej strony 
odrębne śledztwo w tej sprawie.

* C i ę ż k i m  c i o s e m  naw iedziła  Opatrzność zn a ­
nego w szerokich kołach tow arzyskich  naszego m ia­
sta  i  ogólnie szanowanego inspektora  szkół, p. Mie­
czysław a Baranowskiego. Z m a r ł  mu czteroletni syn, 
S tan is ław .

* P o w i e t r z e  od kilku dni oziębiło się znacznie, 
a  deszcz, tak  zwany, kapuśniaczek, nie ustaje  w sk ia -  
pianiu ulic i przechodniów.

* Z  m a n e w r ó w  g a l i c y j s k i c h .  Z Brzeżan do­
noszą nam, że m anew ry  tegoroczne ograniczają się 
po większej części do mniejszych ćwiczeń, uciążliwych 
w prawdzie, lecz bez głębszego znaczenia, odbywaią 
się bowiem na  jednym  i tym samem terenie. N a 
ćwiczenia te przybyły  niedawne 4 bataljony obrony 
krajowej a  to z Czerniowiec, Kołomyi, S tan is ław ow a
1 Suczawy. Wielu z żołnierzy tych a  zwłaszcza ofi­
cerów choruje. Od środy 3. bm. operuje już  dywizja 
przeciw dewizji.

* P o d c z a s  ć w i c z e ń  konsystującego w Tarnowie
2 pu łku  u łanów  sp ad ł  w  tych dniach z konia  tak  
nieszczęśliwie kom endan t dywizji , major F e rd y n a n d  
Schneider, że przygniesiony ciężarem konia z łam ał 
nogę w dwóch mlejsoaoh. P rzyw ołan i natyohm ias t

lekarze wojskowi dr. S tan is ław  Lech (przeniesiony 
lam niedawno ze Lwow a) i dr.  E d w a rd  Kawecki, tak  
zręcznie i umiejętnie złożyli z łam aną  nogę, że spro­
wadzony przez majora Schneidera  telegraficznie prof. 
dr. Mosetig z W iednia ,  nie m ógł znaleśó dość słów 
pochwały  dla tych lekarzy.

* Zmiana kapelmistrza. Muzyka wojskowa 
55. pu łku  o trzym ała  nowego kapelm is trza . J e s t  nim 
p, K aro l K iesow ski .  Dotychczasowy kape lm is trz  p. 
Bachó zosta ł  na w łasne  żądanie uwoluiony z tej p o ­
sady i p rz e n .s i  się do B u d a-P esz tu ,  gdzie obemuje 
p o sa ię  również kape lm is trza  wojskowego.

* 2 5  L  tni jubllensz zawiązku pierwszej w k r a ­
ju  s traży  pożarnej ochotniczej, pod k ierunkiem  naczel­
n ika  W incentego Em inowicza od swego początku bę­
dącej, zosta ł  na liczne żądania  z k ra ju  odroczony 
z dnia 15 b. m. na  czas 31. październ ika  i 1. li­
stopada b. r .

* Podrzucenie dziecka w  kościele. J a k a ś  
kobieta, dotychczas niewyśledzona, podrzuoiła  wczo­
raj wieczozem o godz. 7 w kościele Dominikanów  
10-m ies .  dziecko płci męskiej. Dziecko w zięły  że- 
braczki, które następnie oddały je  żołnierzowi p o l i­
cyjnemu, a ten zaniósł je  do kom isarja tu .

* Naczelna R a d a  sanitarna wiedeńska przy­
gotowuje przodłożenie o w prowadzeniu w życie in ­
s tytucji lekarzy szkolnych, którzy mieliby czuwać nad 
zdrowiem uczniów, zwłaszcza w czasach epidemji, i 
nad hygienicznymi s tosunkam i szkół.

* „Pierwszy specjalny kurs handlowy dl 
kobiet we Lwowie* został na mocy uchw a 
miejskiej R ady szkolnej okręgowej we Lwow ie wci 
lony z dotychczasowym program em  nauk  do szke j 
wydziałowej żeńskiej im. królowej J a d w ig i  i będzie 
odtąd tw orzy ł osobny dopełnia jący  k u rs  handlowy 
tejże szkoły.

Naukę udzielać będą dooenci dotychczasowi, a 
otwarcie ku rsu  nastąpi dnia  15. bm. Wpisowe wy­
nosi 2 zł. a czesne również 2 zł. miesięcznie.* 
D alsze  zapisy przyjmuje dyrekcja  szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. królowej Ja d w ig i  z godzinach urzędo­
wych.

* Z  k o n s e r w a t o r j u m  galic. Tow arzystw a m u ­
zycznego. Z dniem 10. bm. rozpoczynają się lekcje i 
wykłady w szkole konserwatorjum; zapisywać się mo­
żna także w niedzielę i poniedziałek w kancelarji 
Tow. od 10 do 12 przedpołudniem.

* ,Karpaccy G ó r a l e * ,  d ram at ludowy ze śp ie ­
w am i i tańcami J .  Korzeniowskiego odegrają w nie­
dzielę d. 7. września  br. na  Z am ku  w Przem yślu  
amatorowie Stow. ręk, lwowskich „Gwiazda* n a  do­
chód „G w iazdy"  przemyskiej.

* Z a k ł a d  f r o o b l o w s k i  p Jaroszyńsk ie j  o tw ar­
tym  zostanie dla dziatwy z d. 9. b. m. Ulica B a ­
torego 32.

* Z m a r l i .  W ik tor de M artin i ,  s tarszy  zarządca 
i naczelDik g ł .  urzędu cłowego, zm ar ł  w  Krakowie 
w 61 r. życia.

* Stall powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 6 września o godzinie 12. w po­
łudn ie  :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w  po­
łud n ie  d. 5 bm. do 12 . godz. w południe d. 6 bm.: 
mieliśmy w ia tr  co do k ie runku  p ó łn o c n o -z a c h o d n i ,  
co do siły  s łaby  (1*3), niebo zachmurzone, po­
wietrze bardzo wilgotne ( 9 5 %  wilg. względ.), o p a d :  
deszcz, wysokość opadu 0 9 mm.

Średn ia  tem pera tu ra  w tym czasie była  -f- 11 '5°C , 
n a j w y ż s z a - J - 12*40 C wczoraj po południu, najniższa 
-j -  10 ' 4 nC w nocy.

U w a g a : C a ła  doba by ła  dżdżysta
Zniżka barometryczna 7 5 5 — 760  mm. znaid'-- 

wała się w  K ry m ie ; zwyżka 7 7 5  do 7 7 °
A nglii ;  an i ik a  d ru g o rz ę d n a  u tw oray ła  -sŁ
Skandynaw ii.

Stan barom etru zredukowany do pozie 
był dziś o 9 godz. rano 7 6 3  mm. Barometr sioi 
w mierze.

P rognoza na 3 doby następne  od 12. g. w  po­
łudnie  d. 6. bm. do 12. w południe  d. 9. b m . :

W ia tr  będzie co do k ie runku  przew. zachodni, 
co do siły s łaby  ( 1— 2) ;  ś rednia  tem pera tura  w tym
czasie pozostanie około +  12*0 ; niebo będzie przew. 
zachm urzane, względna wilgotność powietrza zmniej-  
zsy się do 8 5 % ;  o p a d :  deszcz nieznaczny z c h w i­
lowymi przerwami.

—  Z a m a c h  z b r o d n ic z y .  W  Guatemali strzeliła  
młoda panna, córka generała Yarrundia, do tamtej­
szego reprezentanta Stanów Zjednoozonyob, Miznera. 
w czaeie, gdy tenże a ied iia ł przy iwojem  biurku 
Powodem zamachu ma byó zeraeta za to, że Mizner 
był rzekomym eprawoą śmierei jej ojea.

—  P o w o d z ie .  N ig d y  bezsilność ludzi nie  oka­
zuje się tak  ja sk raw o ,  jak  w walce z rozbu ja łem i 
żywiołam i. Tam , gdzie s i ły  n a tu ry  w y s tę p u ją  z ca łą  
mocą, t rm  ozłowiek odnosi klęskę, mimo tytanioznyoh 
w ysiłków  * swej strony. P o tężne m ury  z g ra n i tu  
lub żelaza nie zabezpieczają  człowieka przed s tra szn ym  
cyklonem lub  przed gniew nem  trzęsieniem ziemi. 
B isda ,  gdy gn any  w ichrem pożar w gorące swe obję­
cia chw yta  dach za dachem , ulicę za ulicą, z m i e ­
niając wioski i m ias ta  w pochodnie płonące, aż ku 
niebu. N ajs t raszn ie j  jed nak ,  gdy  szumiąoe fale  roz­
poczną sza l  ó, niszcząc lub  porywając ze sóbą w szy­
stko, co w w ar tk im  pochodzie napotykają .  W obec 
grozy klęski powodzi, s t rach  poryw a n aw et  na jod­
ważniejsze serca, naw et  najodważniejsze serca  t r a c ą  
n ad z ie ję ! J e szcze  la t  dziasięó nie minęło, gdy 
C issa  kwitnące miasto Szegedyn z pow ierzchni *'«- 
mi sp łu k a ła ,  a ju ż  wody W ełtaw y  g roz i ły  P radze  
podobnym losem.,.

W czora j n a s t a ła  je d n a k  już  pogoda, woda opa­
da, wieczorem sp ad ła  ju ż  na  6 0  etm. P o tw orzy ły  się 
liczna komitety ra tunkow e, komunikacja  jeszcze p rze r­
w ana. Przez ca łą  noc ra towano i przewożono ludzi 
z dzielnic zatopionych, N a  wyspie K am p a  zbierano 
ludzi po drzew ach. P 0 n iektórych ulicach p ływ a ją  
jeszcze cz ua, ale mieszkańcy ozółnami w raca ją  do 
sw ych  siedzib. F ila r ,  na  k tórym  stoi p osąg  N epom u- 
k a ,  zaczyna osiadać, je s t  jed nak  nadziej*, że nie r u ­
nie. Między ludem k u rsu ją  formalne legendy o u to ­
nięciu założyciela Jezu i tów . P osąg  jego s t a ł  n a  g lo ­
busie dźw iganym  przez  reprezentantów  w szystk ich  
narodów, w  dole n a p i s : T ryu m fa to row i nad  n iew iarą  
i p raw dziw em u dowódoy wojującego kościoła .  K om i­
sja rządowa zbada ła ,  iż nieuzasadnione są obawy, j a ­
koby m ost łańouchow y F ran c iszka  grozi ł  zawaleniem 
się. W szędzie  uża la ją  się na  n iedbałość  rad y  gm in ­
nej. P lao  w y s t ę p y  zalany, bj-ó może więo, i e  p rzy ­
szłoroczna w ys taw a nie p rzyj iz ie  do sku tku .  W obec 
wspólnpj klęski uc ichły  spory narodowościowe. D y r .  
te a t ru  niemieckiego N eum an n  odstąp ił  sw ą  scenę dla 
p rzed s taw ień  czeskich.

N ę d z a  w P r a d z e  jest straszna. Z ulic, do 
których nie ma dostępu dla łodzi ratunkowych, s ły ­
chać głosy: „Ratujcie 1 weźcie nas ztąd! —  chleba!
o h leb a ! *

Nie irakło też ofiar lu d zk ich ; oprócz wczoraj 
zaznaczonych, zginęła  roznosicielka gazet, k tóra  eo- 

zl*?nJ*le Pr zez most Karola przechodziła, a  nadto
u .c^ 0Paków z cukierni S tuzika, F rano iszek  

Blasohek z G racu i Sarw ag  z W a h r .  W łaśc ic ie lka  
m eczarni Schostal un iknę ła  śm ierc i ,  j a k b y  cudem. 
Ledw ie  jej wózek m in ą ł  most K a ro la ,  spienione fale 
porw ały  chlubę P rag i .
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J a k  donoBi Pragcr Abendb'att temu la t  106 
J  hitym r ,  178 4  zawaliły  się pod naporem kry , pę­
dzonej falami, dwa słupy  mostu Karola. K ilku  żoł- 
a*«rzy s traciło  wówczas przy tera życie. Wkrótce je ­
dnak n a  rozkaz cesarza Józefa  I I  most naprawiono.

R ada  m ias ta  P ra g i  uchw aliła  rozdzielić między 
nb°g? ludność 40 0 0  zł., a nadto 20 000  zł., które 
Pozostały z akcji ra tunkowej po powodzi r. 1872. 
Nadto w całych Czechach zostaną zarządzone składki.  
^88arz( który  ja k  Eilas Narodu  donosi, ponownie 
®a przybyć w tych dniach do P rag i ,  po s ła ł  te legra­
ficznie 1 0 .00 0  Zł.

Szkody są  n iesłychane. W ielu  ludzi straciło  
całe Bwoje mienie.

N a R udolfsquai i Palas tenqnai kazano m ie- 
aakańcom opróżnić domy, bo woda podm uliła  fun-

Nieuzasadnione są obawy, że powódź w yrzą­
dziła wielkie szkody w prask im  teatrze narodowym. 
Namiestnik czynny jes t  od samego ran a ,  zwłaszcza 
w tych częściach m ias ta ,  gdzie daje się odczuwać 
dotkliwie b rak  wody do picia. P iekarze  próbowali 
Podnieść cenę chleba. ale nam ies tn ik  oświadczył im, 

do tego nie dopuści.
Koło Wessely podm yła  woda nasyp kolejowy, 

zatrzymano więc ruch  pociągów w  tem miejscu. 
"W niektórych miejscach za la ła  woda nasypy  kolejowe 
10 metrów wysokości

Groble stawów w W it t in g e n  - przerwane, za­
chodzi więc obaw a ponownego wezbrania  wody, 
zwłaszcza, że s tan  wody w  Ł ab ie  pod Lutomierzy- 
cami dosięgną* 8  I pó ł metrów po nad s tan  no r­
malny, że dolina Ł a b y  od R udnic do Łoboszyc c a ł­
kiem zalana i że woda jeszcze z każdą chw ilą  p rzy ­
biera.

Z okolic P ra g i  dochodzą wiadomości o wielkich 
szkodach i strasznej biedzie.

W  W i e d n i u ,  ja k  się zdaje, przesz ła  powodzi 
kryzys, tak, że mimo chwilowo powtarzającego się 
wzrostu  s tanu  wody nie potrzeba się ju ż  obawiać, 
w edług  wszelkiego prawdopodobieństwa, ogólnego w y­
lewu. Mimo tego smutno jeszcze w W iedn iu  —  
T  BPienionych falach modrego D u n a ju  widzieć mo- 

Da zakrwawione c ia ła  i kołyski.. ..
Obecnie podnosi się woda znowu... .
Położona za mostem R udolfa  kolonja „Kaiser- 

m uh lenu stoi pod w o dą ;  przy ujściu k a n a łu  do D u- 
®aJu utworzyło się formalne jezioro. Miejski zakład  
kąpielowy zalany —  ludzi jedn ak  uratowano. Miejsce 
ądowania parowców również pod wodą. KomiBja 

powodziowa obraduje nieustannie i wydaje zarządze­
nia. R ada  miejska uchw ali ła  zaś na osobnem posie­
dzeniu wyrazić P radze  żywe w spó łczu c ie ; sekcja fi­
nansowa o trzymała polecenie, ażeby na  najbliższem 
posiedzeniu przedstaw iła  wnioski, co do sumy mają- 
ceJ być uchw aloną.
, , ,  Pociąg  pospieszny koleji F ran c iszk a  Józefa, 
mano. Błyny bieg n ą  tuż nad brzegiem D u na ju ,  WBtrzy-

0 1® poczęło lać  znowu. O północy stan

N a  ReiehBbrucke stoją setki ludzi i patrzą  na

S , 2 . ! . ody'  j “ ' p ł  L “ d

. ^  P r ®f i z b u r g a  donoszą, że woda podnosi 
się i że zachodzą obawy wielkiej klęski. W oda za­
la ła  już  piwnice domów położonych nad b rz eg iem  
i zniBzczyła  również roboty p rzed s ięw z ię te  w  celu 
uregulowania brzegów D unaju . Ruch nadbrzeżny 
wstrzymano.

W D r e ź n i e  stan  w ody s ięga ju ż  150 ce n ty ­
m etrów  pow yżej zera. W ie le  u lic  stoi już pod w odą, 
a  Ł a b a  wzbiera ustawicznie  gw ałtow nie.

2  P i l n i t z  donoszą, że zam ek kró lew ski stoji 
pod w£dą i że rodzina królewska m u s ia ła  się schronić.

W B o d e n b a c h u  zabra ła  .woda czółna, przy- 
czem 15 osób utonęło. Rzeka niesie trupy  ludzi 
i zwierząt.

W  K r e m s w oda  podnosi się, a  poczta m u­
s ia ła  być delożowaną.

—  N o w y  s y s t e m  b r o n i  p a l n e j  przedłożono 
rządowej fabryce b ron i  w  Szwajcarji.  Poł ga  on na  
mm, iż siłę odskoku po każdym wystrzale  zuży tko­
w a ł  w ynalazca  do p rzygo tow an ia  broni do n as tępne­
go s trza łu .  Owóż s i ła  odskoku wyrzuca łu skę  wy­
strzelonego naboju , nac iąg a  sprężynę i w zyw a nowy 
nabty do lufy, tak, iż żołnież potrzebuje  jeno p o m ­
stom cyn^ eai) aby  s trze lać , wiele ra z y  zechce. Sy- 
Bzybki«*n zw*§ksza oczywiście o wiele możliwość 
nie s ie 8l° ^ t r M la n *a bez końoa —  a jeno rozgrzewa- 

  w  będzie n a  przeszkodzie tej palbie.
"  nóS; J ^ k « w s k i .  P rzed  k ilkom a dopiero dniami skończył oi 81. rrzea  Kiiaoma uupicu, uu.a-

go o zn iesien i! k ^ Y P 1"0068 ke* Józcfa SułkoWBkie-
żę w tej chwili 11 nad nim ustanowionej. Ksią-
wszystkicL dóbr B‘? W Praw nem  P i a n i u
zniosły kuratele u “ iem ieckie d* " “ °
sąd cieszyński o d r z u t  e, u CZyniły to Bam° ’ “ ‘y lk °
szyński zajm ował 2 ?  pr° śb§ 0 zn lesien ie* 8^  c ie‘
ke. Sułkow skiego, B u U e ?  f e R  J ^ teg \  “ 3 ° ^
ciwko wyrokowi temu JT  ° ęgU' Prze’. . .  n, | ,  , wytoczono rekurs przez w szy-
8 ® V . . j 0 n.ajw yższego trybunału, który
ostataeznie u cb w ah ł zniesienie kurateli. K s.  Józef  
Sułkow ski rozległe dobra b ielickie oddał ped zarząd 
m łodszego swojego brata, p r z y s ią g ,  w ła śc ic ie li m a­
joratu, który go w toku procesu euergicznie popierał.

Teatr, literatura i muzyka.
Z hcatrn. W czoraj przedstawiono znaną ko- 

medję  Zalewskiego „Małżeństwo A p f e l ,  a jeś li p i ­
szemy 0 n jej dzisiaj, to ze względu, że zaprezento­
wali się w n iej n owo zaangażow ani artyści pp. Feld- 
m an n  i Chmieliński. Obaj udowodnili wczorajszemi 
kreacjami, że m ogą być scenie naszej wielce poży­
teczni, a  publiczność woale licznie, ja k  na  obecny 
sezon zgromadzona, darzyła  ich hucznem i oklaskami.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj w sobotę 
»N anon“ operetka. Trzeci gościnny występ p. Zima- 
je r .  —  W  niedzielę po południu  „Zemsta* kome- 
dja F red ry .  —  Wieczór „S traszny dw ór“ opera Mo­
niuszki. w  ostatnim akcie „W ie lk i m a z u r“ wykona 
®*eść p a r   ̂ w spółudziałem  panny  Sachsównej i pana  
Hoffmana. 7—  W  poniedziałek „Dzinrkiewicz czy 
Ciurkiewicz" komedja A braham ow icza. —  Wieczór 
„Zycie p a ry sk ie1* operetka. Czwarty gościnny w ystęp  
P- Zim ajer.  W  akcie 5 wj*konaja p. Zimajer i p. 
Skalski „K oci d u e t“ .

w ażn io n o  p re z y d ju m  do  z a k u p y w a n ia  w sze lk ich  
m a te r j a łó w  b u d o w la n y c h  oraz do p rz y jm o w a n ia  
o fe r t  na  d o s ta w ę  m a t e r j a łó w  do te jż e  budow y. 
W k r ó t c e  te d y  b ę d z ie m y  m ie l i  t a k  d ługo  o c z e k i­
w a n y  w k r a j u  n a s z y m  z a k ła d  b l i c h u  i apr tu ry , 
k tó ry  n ie w ą tp l iw ie  p r z y c z y n ’ s ię  do p o d n ie s ie n i a  
w  k ra ju  c a ły m  p i z e m y s ł u  tk a c k ie g o  a ty m  s a ­
m e m  w y ru g u je  z k r a ju  n a sz e g o  z a g r a n i c z n e  
w y ro b y  a  co n a jm n ie j  w y tw o rz y  im  s i ln ą  k o n ­
k u re n c j ę

L i c y t a c j e  w  K r ó l e s t w i e .  W  obrębie dyre­
kcji szczegółowej kaliskiej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zalega w opłacie rat T owarzystw u 188 
dóbr ziemskich. Dobra, których należności nie zosta 
ną zapłacone, b ę d ą  wystawione na licytacje publiczne.

K o n g r e s  r o l n f c z o - l c ś n y  we W ie d n iu  p rz y ­
j ą ł  w niosek re f e re n ta  Ł e ip z ig e ra  z P e s z tu ,  ażeby  
w najb l iższe j  k a m p a n i i  k o n ty n g e n t  s p i ry tu s u  zre 
bukow ać  o su m ę  p o zo s ta ły ch  n a  sk ł a d a c h  zapasów , 
w ynoszących  obecnie  3 1 0 .0 0 0  h ik to l i t r ó w .  P r z y j ę to  
rów nież  w niosek  tegoż  re fe re n ta -  o zn ie s ien ie  p r e -  
m i j  ek sp o r to w y ch  i d o d a te k  F r o m m l a  (z G a l ic j i )  
tej t r e ś c i ,  ażeby  go rze ln ie  ro ln icze ,  k tó r e  w p r z y ­
szłej k a m p a n i i  w y p ro d u k u ją  zn iżon ą  ilość s p i ry tu s u ,  
mogły  k o rz y s ta ć  z n iższej s topy  p od a tk o w e j  aż do 
w ysokości p ro d u k c j i  z e sz ło ro czne j .  S e k c ja  ro ln ic z a  
u ch w a l i ł a  r e z o lu c ję ,  z a le c a ją c ą  r z ą d o m  po p ie ran ie  
in te re s ó w  ro ln iczy ch  w sposób, o d p o w iad a ją cy  
w ła śc iw o ś c io m  i s to su n k o m  o d n o śn y ch  k ra jó w .  
W n io s k i  te  b ęd ą  w fo rm ie  u c h w a ł  p rze d ło ż o n e  
m in i s te r s tw o m  s k a r b u  obu częśc i  m o n a rc h i .

Ostatnie notowania p r o d u k t ó w
z dnia 6. września 1890.

L w ó w : Pszenica 6'90 do 7'65, żyto 5 — do 5.35, 
owies obroczny 5*— do 7’—, jęczmień 5*— do 6.— , rzepak 
9.75 do 10'25, groch —•— do —■—, wyka do — •— , bo­
bik — ■— do — •—, hreezka — •— do — ■—, kukurudza — •— 
do — '—, chmiel za 56 kilo — •— do —•—, koniczyna czer­
wona —•— do —‘—, koniczyna b iała —•— do —•—, koni­
czyna szwedzka -  •— do — 1— .

Tarnopol: Pszenica 7. -  do 7-70, żyto 5 90 do 6-30, 
jęczmień browarny 5 '— do 6"—, o w ies—•— do — , groch 
—•— do —’— , wyka —•— do —•— , rzepak 9*50 do 10"— , 
lnianka — ■— do — •—, koniczyna czerwona 30’— do 45-—, 
koniczyna b iała — •— do — ■—, koniczyna szwedzka —•— 
do —*—.

P o d w o lo c z y s k a : Pszenica 6 '70 do 7*60, żyto 5*70 
do 7-—. jęczmień 5*— do 6 50, owies 6*90 do 7*—, groch 
7 '— do iO —, wyka —■— do —•—, rzepak 9 50 do 10 '— 
lnianka — •— do — •—, koniczyna czerwona 2 8 '— do 40'— , 
koniczyna b iała —•— do — •— , koniczyna szwedzka — •— 
do —•— .

Jarosław : Pszenica 7-25 do 8 '—, żyto 6 3 0  do 660 . 
jęczmień 5 '— do 6 25, owies — ■— do — —, groch —•— do 
—•—, wyka — ■— do — •— . rzepak 9 80 do 10*35,' lnianka 
—■— do — 1— , koniczyna ezerwona — ■— do — •— , koni-, 
czyna b iała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —" -- do —‘—, 
tym otka —•— do —•— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 65’— do 85 '— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 12-—.
Pszenica i żyto polepsza się w cenie. Rezerwa w sprze­

daży wskazana,

n y m . u w s z e m ,  j a k  s ły c h a c ,  m a  rz ą d  n ie m ie c k i  
dać  B a n k o w i ze zw o le n ie  n a  d a w an ie  ty c h  z a l i ­
czek.

Ostatnie wiadomości.
D o n ie ś l iśm y  w czora j  o u c h w a ła c h  s e k c j i  r o l ­

n icze j w iedeń sk iego  m ię d z y n a ro d o w eg o  k o n g re s u  
ro ln iczo - leśnego ,  a w szczegó lnośc i o p o s ta n o w ie ­
n iu  u tw o rz e n ia  ś r o d k o w o -e u ro p e jsk ie j  l ig i  c łow ej.  
Owoż pod w zglę !em po jęc ia  l ig i  „ ś ro d k o w o -e u ro ­
p e j s k i e j  “ de f in i c j ę  te jże  poda ł  h r .  Z ed l i tz  . iż ro ­
z u m i e  pod n ią  c a ł ą  E u r o p ę , z w y ją tk ie m  R osji  
i W ie lk ie j  B ry ta n i i ,  k tó re  b ezw aru n k o w o  n ie  p r z y ­
łą c z ą  s>ę do p roponow anego  zw iąz k u ,  te d y  o b sza r  
o 3 ,9 6 5 .0 0 0  k w a d ra to w y c h  k i lo m e t ró w  i z 2 20  
m i l io n a m i lu dnośc i.

P rz y  w y b o r a c h  u z u p e łn i a j ą c y c h  w  C h r u d i -
n ie  i T a b o rz e  zw y c ięż y l i  m ło d o c z e s i .  S ta r o s tw o  
w K ó n i . n i e u  z a w ie s i ło  u c h w a łę  R a d y  m ia s t e c z k a  
I i e c h a n i t z  n a d a j a c ą  S t r o s s m a y e ro w i  o b y w a te ls tw o  
h o n o ro w e .

R u m u ń s k i  mini s t er  w o jn y  Y la d e sc o ,  jed z ie  
do W ie d n i a  c e le m  z a m ó w ie n ia  Dowych k a r a b i ­
nów i u ło ż e n i a  s ię  z m i n i s t r e m  w o jn y  aust .ro- 
w ę g ie r s k im  o pozwo leni e  o t r z y m y w a n ia  p ro chu  
b e z d y m n e g o  z f a b ry k  a u s t ro  węgier sk i ch .

J a k  z B e l g r a d u  d o n o s z ą , w s z y s tk ie  
p is m a  s e rb sk ie  w y s tę p u ją  p rzec iw  w arunkom ',  s t a ­
w ia n y m  przez A u s t r o - W ę g r y  co do w p ro w a d z a n ia  
n i e r o g a c i z n y  s e r b s k i e j ,  j a k o  n ie ­
m o ż l iw y m  do p r z y j ę c i a , spo dz iew a ją  się jed n a k  
zm ian y  ty ch  w a ru n k ó w . Z a s ta n o w ią  s ię  nad  n ie m i  
k o ła  i n t e r e s o w a n e ,  tud z ież  rząd  i pow ołano k o ­
m i t e t y  k u p ie c k ie ,  ab y  w y s tą p ić  z k o n t r p ro p o z y ­
c ja m i .

ekonomiczny.
hm lia d o 0 ^ 0 .* 2  K r o s n a  p is zą  n a m :  D n ia  2 4  
k r a j .  p r z e m ya^ ' a d ° w c za  L  S lU* T o w a r z y s U 'a  d la
pod  p r z e w o d n i e  o d b y ła  tU P ° s l*d z e n ie
P r z e d m io t e m  o b r l u ^  ? ’ ^ ue u s t a  ^ ' r a j s k i e g o ,  
po d  b u d o w ę  g m a c h u  k w e s t j a  z a k n p n a  p lac u  
s t j ą  t ą  w c z ę ł l  s i ę T ^  ‘ a p r e t u iy . .  N a d  k w e -  
u p o w a ż n io n o  p r e z y g ^ 1 d uf 1 d y f k u sJa - P.oczem
p la c n ,  o b e jm u ją c e g o  c r a d y  d ° Zaln,vP“ a"  . j j . 5 m o rg ó w  i d o m u  m i e s z k a l ­
ne g o  od p. L i b e r a k a  za  lo.ooo z ł.  Z a ra z e m  u p o -

Zgon b.r. L u t z a ,  p re z e s a  m i u i s t e r j u m  b a ­
w arsk ieg o ,  uw oln i B a w a r je  od c iężk ie j  zm ory .  B a -  
w a r ja  j e s t  k r a j e m  nie w n ie z m ie r n e j  w iększośc i 
ka to l ik ów , a d r .  L u tz ,  n a jp i e rw  ja k o  m i n i s t e r  s p r a ­
w ied liw ośc i ,  a  n a s t ę p n ie  w yznań  i w reszc ie  m in i ­
s t e r  p r e z y d e n t  k a to l ik ,  w sz y s tk ie  sw oje  s iły  w y­
tęża ł  w u s łu g a c h  now ego m a s o n iz m u  do z a c ię te j  
w alk i z k o śc io łem  k a to l ic k im .  W  czasach  ku ltury  
b y ł  j e d n y m  z n a jza p a lc z y w sz y c h  zw olenn ik ów  B i-  
s m a rk a ,  i k u l t u r k a m p f  p ro w a d z i ł  w B a w a r j i  d a le j ,  
k iedy ju ż  B is m a rk  onego z a n ie c h a ł  i P r u s y  w eszły  
s tanow czo  n a  d rogę  dobrej k o m i ty w y  z k a to l i c y ­
z m em . P rz e z  k i lk a  m ies ięcy  leżąc  n a  łożu ś m ie r -  
te in o m , je szcze  u m i a ł  zn iw eczyć z a m i a r  odby c ia  
w iecu k a to l ic k ie g o  w M o n a c h iu m ,  i s t a w a ł  p rze ­
ciw k a to l ic k i e j  w ięk sz o śc i  b a w a rsk ie j  Iz b y  posłów. 
D o ty c h c z a s  w B a w a r j i  wolno p u b l ik o w ać  b rew e  i 
e n c y k l ik i  p a p ie z k ie  ty lko  za z e zw o len iem  rzą d u  i 
d la tego  sob ó r  w a ty k a ń s k i  urzędowo nie j e s t  w B a ­
w a r j i  uznan y .

D r. L u tz  s t a ł  o raz  w p rz e c iw ie ń s tw ie  z n ie ­
z m ie rn ą  w iększośc ią  B a w a r j i  w tem , że by ł z a g o ­
rz a ły m  z w o le n n ik iem  „ jedn ośc i"  N ie m ie c ,  t j .  s p r u -  
saczen ia  Rzeszy  n io in ieek ie j .  A le  też  o p a r ty  w ten  
sposób o B e r l in ,  śm ia ło  s t a w i ł  czoło r e p r e z e n ta c j i  
k ra ju ,  k tó r y  n ig d y  n ie  z a r z u c i  p ra g n ie ń  swojej o d ­
rębnośc i,  i w b re w  k o ro n ie  ś m ia ł  p rze p ro w ad za ć  
swoje z a m ia r y  a n t ik a to l i c k i e  i ko rona  n ie  w aży ła  
się go u su n ą ć  a lbo  w pop rzek  m u s ta n ąć .

N ow a Pressc, k t ó r ą  w b r .  L u tz u  czci je d n e g o  
z e  sw oich  b o h a te ró w , w yzn a je  a to l i  z ża lem , że „to, 
czego się p. L u tz  sp o d z iew a ł ,  ze s t a ro k a to l ic y z m u ,  
okaza ło  się z łu d z e n ie m ,  i co raz  b a rd z ie j  p o tę ż n ia ła  
s i ła  p a p ie z tw a ,  po m im o , że o b ra n o  j e  z w ładzy  
św ieck ie j .  I l lu z ją  te ż  o k a za ła  s ię  n ad z ie ja ,  że po 
p ro je k c ie  rzą d ó w  n ie m ie c k ic h  p rzec iw  d o g m atow i 
n ieo m y ln o śc i  p a p ie z k ie j ,  w c a ły c h  N iem cz e ch .  
„Z e rw ać  z R z y m e m ! "  śp iew an o .  G dz ie  w p rzó d y  
w esoło  a tak ow an o ,  w y p a d ło  w reszc ie  ty lko  b ron ić  
s ię  m o z o ln ie " .

W  o s t a tn i e j  c h w il i  b r .  L u tz  p o je d n a ł  się 
z ko śc io łem  k a to l ic k im ,  ż a łu ją c  za sw o je  b łędy .

T e le g r a m ,  donoszący ,  że rząd  n ie m ie c k i  m a  
z a k a z i ć  B a n k o w i  R z e s z y  d aw a n ie  z a l i ­
czek  n a  p a p i e r y  r o s y j s k i e ,  o k azu je  się m y l-

W in n i ś m y  w e d łu g  n a d e s z ły c b  dz is ia j  d o k ła ­
d nych  donies ień ,  u z u p e łn ić  nasz  w czore jszy  t e l e ­
g ra m  koloński.  Sofijski k o re sp o n d en t  G azety K o­
tońskiej donosi,  iż o t r z y m a ł  od ks. F e r d y n a n ­
d a  u pow ażn ien ie ,  o św iadczyć ,  że ks iążę  zu pe łn ie  
j e s t  obcy m  b r o s z u i z e  p. n . : „C zy  zanosi się 
w B u łg a r j i  n a  k a ta s t r o f ę ? "  O ile t a  b ro s z u ra  m a  
p rz y g o to w a ć  do o b w o ła n ia  n iep o d leg ło śc i  B n łg a r j i ,  
ks iążę  p o tę p ia  je j  d ążn ość  z c a łą  s t a n o w czo śc ią ;  
to ż sam o  S ta m b u łó w  z w ie lk im  n a c is k ie m  o ś w ia d ­
czy ł s ię  p rzec iw  tej te n d e n c j i ,  b ędące j  w n a j j a -  
sk ia w s z e j  sp rz eczn o śc i  z w sz y s tk ie m i  p ra w d z iw e m i 
rząd u  b u łg a r s k ie g o  z a m i a r a m i .  R ząd  ten  z g o ła  nie 
m y ś l i  po ruszać  k w e s t j i  d raż l iw ych ,  a ju ż  n a jm n ie j  
k w e s t j i  n iep o d leg ło śc i .  B ro s z u ra  t a  budz i p o d e j­
rzen ie ,  że p o c h o d z i  od w rogów  B u łg a r j i  i że j e -  
d yn ie  jej ce lem  j e s t ,  p odać  z a m ia ry  B u łg a r j i  
w p od e jrz en ie  u P o r ty  i u r e s z ty  m o c a rs tw .

T ru d n o  z a is te  z r o z u m i e ć , j a k i c h  k ła m s t w  
d o p u szcz a ją  się p i s m a  p a r y s k i e  w sw o­
je j  m a n i i  r u s o f i l s k i e j .  T e ra z  o sk a rża  
E d a ir  r z ą d  b u ł g a r s k i ,  j a k o b y  r o s y j ­
s k i c h  n i h i l i s t ó w ,  k tó rzy  po w y s tą p ie ­
niu p rzec iw  n im  w ła d z  f r a n c u s k ic h ,  ju ż  się nie 
c z u ją  b ezp ie c zn y m i w P a r y ż u ,  zap ros i ł  do Sofii, 
aby  się t a m  os ied li l i .  E cla ir  d oda je ,  że p rzew ódcy  
n ih i l izm u  j u ż  zap ro szen ie  to p rzy ję l i ,  i „że odtąd  
Sofia s t a ła  s ię  g łó w n ą  k w a te r ą  sp iskow ców  n a  ż y ­
cie c a ra ,  k tó r z y  toż  zdoby li  sobie fu n d u s z e  p rzez  
p o d ra b i a n ie  ru b l i  p ap ie ro w y c h " .  W ia d o m o ść  tę  
m ie l i  o t r z y m a ć  re je n c i  se rb sc y  urzędow o od sw ego 
a je u t a  w Sofii, i p o s ła l i  j ą  do P e l e r s b u r g a .  M ię ­
dzy ty m i  przew ódc&m i nih i l is tów , w y m ie n ia  Ecl. 
D r a g o m a n ó w  a ,  k tó r y  nie j e s t  an i  n ib i l i -  
s tą ,  a n i  n a w e t  R o s ja n in e m ,  ty lko uczonym  U k r a i ń ­
cem  , i j a k  ju ż  daw n o  donoszono, m ia ł  być  do 
S fii p o w o łany  na  p ro f e s o ra ,  a le  tej posady  n ie  
p rzy ją ł .

Do Pestcr Lloydu  donoszą z O s t r z y h o m ia ,  
że m i n i s te r  o św ia ty  k onferow ał wczoraj p rzez  
cz te ry  g o d z in y  z k s ię c ie m  p ry m a se m  w ę g ie r s k im ,  
w sp ra w ie  c h rz tu  dz iec i  m ałżeń s tw  m ie sz an y c h ,  
i p rzysz ło  do z a d o w a la ją cy ch  re zu l ta tó w .  W  m y ś l  
tego  p o ro z u m ien ia ,  m ia ła b y  się w kró tce  odbyć 
k o n fe renc ja  b isk u p ó w , w celu  w s t r z y m a n ia  w a lk i  
m ięd zy  p a ń s tw e m  a kośc io łem .

W y d z ia ł  k r a jo w y  u ch w a li ł  zw ołać  n a  dzień  
17. w r z e ś n ia  a n k ie t ę  w sp raw ie  u s ta w y  g m in n e j  
d la  m i a s t  i m ia s te c z e k .  B y ła  ona ju ż  w m a ju  
sp roszon a ,  a le  późn ie j  j ą  odwołano. J e ż e l i  a n k ie t a  
p ra ce  sw e w ykończy  t a k  , iżby W y d z ia ł  k ra jo w y  
m ó g ł  je sz cze  p rzed  s e jm e m  dokonać czynn ośc i  k o ­
dyfik acy jne j  —  w ów czas p ro je k t  ten  w ejdz ie  do 
s e jm u  je szc ze  n a  teg o ro czn e j  sesji.
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W i e d e ń  d. 6. września. P° manewrach 
Górno-Szlązkich przybędzie cesarz Wilhelm 
w skutek zaproszenia ces. Franciszka Józefa 
do Styrji na polon auia. Przyjedzie d. 30 b.m., 
a zamieszka prawdopodobnie na zamku Milrz- 
s t e g .

P r a g a  d. 6. września. W  taborskim 
okręgu miejskim wybrany młodoczek Brdlik 
(776 głosów) przeciw siaroczechowi Suchome- 
łowi (451 głosów.) W  okręgu chrudymskim 
wybrany młodoczech Błażek (293 głosów) 
przeciw siaroczechowi Pipichowi.

B ern o  d. 6. września. Międzynarodowy 
kongres geograficzny, który ma się tutaj ze ­
brać w przyszłym roku , zwołany zostanie, 
według uchwały komitetu przygotowawczego, 
na pierwszą połowę sierpnia.

P e t e r s b u r g  d. 6. września. Pułko­
wnik Rzepicki, komendant pułku wyborg- 
skiego, którego szefem jest cesarz Wilhelm, 
odjedzie wskutek zaproszenia cesarza na ma­
newry na Szląsku pruskim. Pogłoska, że po- 
jedzie tam także jeden z wielkich książąt, 
jes t  mylną.

B er lin  d. 6. Wrześniowy zeszyt Preus- 
sische Jahrbucher podaje ostrą krytykę postę- 
pywauia Rosji podczas zjazdu cesarzy. Autor 
twierdzi, że podróż cesarza do Rosji była 
niepotrzebną, i czyni za nią odpowiedzialnym 
ks. Bismarka, który zeszłego roku namówił 
cesarza do przyrzeczenia carowi wizyty.

B er lin  d. 6. września. Wkrótce za­
wartą zostanie między A n g l ią , Niemcami, 
W l.cham i i Portngalią konwencja względem 
wzajemnej ochrony misjonarzy w Afryce. 
F r a n c j a  nie p r z y s t ą p i ł a  do tej k o n w e n c j i ,  
ch',ąc przypuszczać do swoich kolonij tylko 
misjonarzy francuskich.

P a r y ż  d. 6. września. Rząd marok-
kański ząmó ił kilka bateryj u pewnej firmy 
francuskiej.

P a r y ż  d. 6. września.. Filia Lander- 
banku pocznie tu urzędować od 14. b. in.

Żandarmerja holenderska przeszkodziła 
poje-lynkowi Rocheforta z Thiebaudem. Obaj 
przeciwnicy odjechali z sekundantami do Gan­
dawy.

P a ry ż  d. 6. września. Zmarł Aleksan­
der Chatrian, członek sławnej spółki l itera­
ckiej Etckmaun-Chatrian.

Paix donosi z Rzymu, że król Humbert 
bez żadnego wcale zamiaru politycznego zde­
cydował się nie jechać do Spc-zzji, i wielce 
się zdumiał wrażeniem, jakie we Francji i 
Włoszech wywołała ta jego decyzja. Być za­
tem może, iż król uda się do Spezzji na 
spuszczenie pancernika „Sardegna", tylbo by 
uroczystość tę o parę dni odłożono.

B o d e n b a c h  (nad Łabą na granicy 
Saksonii) d. 6. września. Powódź uniosła 
wszystkie statki, na niektórych znajdywali się 
ludzie.

B e l g r a d  d. 6. września. Król Aleksan­
der udaje się w poniedziałek na manewry 
kawalerji pod Czuprją Król Milan wyjedzie 
ztąd 12. albo 13. b. m.

R zym  d. 6. września. Z powodu, że 
oficerowie austrjackiego statku wojen uego 
„ M in e m "  przedstawili się papież ' i, u 'erza 
Secolo na Austrję i na trójprzymierz ; tu ­
dzież interpeluje rz ą d ,  czy tficerowh au- 
strjaccy otrzymali pozwolenie przybycia do 
Rzymu w: pełnym mundurze, nie p r s i o s z y  
o pozwolenie władz włoskich, i co r ą<i za­
myśla uczynić wobec tej zniewagi aus'rjack:ej. 
Rzecz się ma atoli tak, że ci oficerowi.- d o ­
żyli wizytę także włoskiemu ministrowi ma­
rynarki.

L ondyn d. 6 września. Co do roko­
wań Niemców z sułtanem zanzibarskim, aby 
im zupełnie odstąpił wybrzeża lądu afrykań­
skiego, będące jego własnością, a obecnie 
tylko administrowane przez niem. Towarzy­
stwo wschodnio-afrykańskie, nie ma żadnych 
pewnych wiadomości Wszelako już przesie­
dlają się Niemcy z Zanzibaru na te brzegi. 
Chcą oni przedewszystkiem zapewnieć sobie 
komunikację telegraficzną z Europą, i już 
przybył do Zanzibaru parowiec z linami te ­
legrafu podmorskiego, które z Zanzibaru pój­
dą do Bagamayo i Des-Salar-em.

N o w y  J o r k  d. 6. września. Strej- 
kujący urzędn!cy i robotnicy kolei Panam 
skiej stawiają przeszkody ruchowi. Przecięli 
drnty telegraficzne i usiłowali wyrywać szy­
ny. Wysłano tam wojsko.

K o n sta n ty n o p o l  d. 6. września. 
Ambasador austrjacki br. Calice wręczył suł­
tanowi pismo cesarza z zawiadomieniem o 
zaślub.uacb arcyks. Walerji.

B er lin  d. 6, września. Cesarz zatwier­
dził ponowny wybór Forkenhecka na starsze­
go burmistrza Berlina, choć prezydent Aohen- 
bach ponowił wątpliwości co do tego wyboru, 
ze względu na podeszły wiek Forkeubecka.

C ieszyn  d. 6. września. Po wczoraj­
szych końcowych manewrach wyraził cesarz 
szczególniejsze zadowolenie i radość z powodu 
dzielnej postawy i doskonałości manewrowa­
nia wojsk I. korpusu. Cesarz wyjechał wczo­
raj wieczorem do Wiednia.

P a r y ż  d. 6. września, Wskntek eks­
plozji dynamitu w fabryce La Rochelle, ośm 
osób poniosło śmierć, a trzy ciężkie rany.

S a ln t-L n is  d. 6. września. Nagłe wy­
lewy w francuskim Sudanie zniszczyły za­
pasy żywności. Powódź ogromna. Jak  na ra ­
zie m-żna skonstatować, utonęło kilkanaście 
osób.

P r a g a  dnia 6. września. Około 
45 000 osób zostało dotkniętych powodzią. 
Wszystkie dzienniki zamieszczają odezwy, 
wzywając do składek na powodzian. Dzisiaj 
wyjechała deputacja do Wiednia celem upro­
szenia prezesa gabinetu, br. Taaffego, o ry­
chłą pomoc. Piekarnie wojskowe wypiekają 
codziennie 6 .000 bochenków chleba dla ubo­
giej ludności.

W ie d e ń  dnia 6, września godz. 1. min. 50  po­
południu. A kcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 1 0 0 '— . Akcje węgierskie Banku 
kredjtowego 3 5 4 ‘— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165*20 Akcje Unionbankn 2 3 8 .7 5 . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 205*50. Akcje kolei Północnej 276*—  
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 1 5 2 '— . Losy  
tureckie 36*50. Akcie kolei Państw owej 246*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230*— . Akcje 
kolei węg.-północno-wscbodniej 1 9 6 .— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 1 4 9 .5 0 . Akcje Tow. tureckiego 
137* Galio, oblig. idemn. 104  25 . Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B . E lbethal) 236*25. Losy 
regulacji d isy  ' . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 234*— . Akcje Raukyereinu 120*— . Rosyjski 
rubel papierowy 139  25 ,

4*/io°/o renta w spólna — *— . 5% renta austr. 
papier. — *— ■ 5°/<> renta austr. złota — *— . Renta 
4°/o węg, riota 101*25. 5% renta w ęg. pap. 99 45  
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Wiadomości gieiilow?.
Lwów, dnia 6. września. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
p łacą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 203 50 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — *—

II. L isty  zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. 4 '/»%  los w 50 la t 98*65
„ 5«/„ „ 40 „ 101-35
„ 5*/. wyi. 10%  107-30

Banku krajowego 47«%  1°8- w 51 latach . 99-—
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ....................... 100 50

n n n 4 % .......................9S*—
„ „ 5%  los. w 37 lat. 100 50

4%  los. w ł l ' / ,  1. 95-30
„ * „ „ 4‘/s%  w 53 1. 100*10
„ „ n ■„ 4%  los. w 5t> lat. 95* —

III. Listy d łużne na  100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3%  58 50 
(d. 5% ) 2V,°/0 . . 49 50

IV. Obligi za 100 zł.

In d em nizae jne  galic. 5%  m. k ..........................  103 90
Galic. funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70
Kora. banku krajowego 5 %  w. a. 1. em. . . 100-70 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 10450 

z r. 1883 4 7 ,%  . . . .  98 70
V. Losy. '

Losy m iasta K r a k o w a .......................... 22 50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .........................28-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i.............................................5‘25
Dukat c e s a r s k i .................................................. 5‘26
N ap o leo n d o r....................................................... 8-77
Półim perjał r o s y j s k i .................................................... 9 25
Bubel rosyjski s r e b r n y ..................................P45
Bubel rosyjski p a p i e r o w y ........................  1-35
100 marek n ie m ie c k ic h ...............................5415

Wiktor z Wojkówki. J. Klasterrey z Drohowyża. A. Janio- 
wiez z Wołynia. A. i W. Adler z Bzymu. A. Więckowski 
z Krakowa. A. Weydlieh z Podola ros. M. Bissetowa z Pe- 
ezyniżyna. F. dr. Witte z Bostoka. F. hr. Broel-Plater z Li­
twy. B. Krzysztofowiez z Kasprzyjowa. M. Kopaezew z Ka­
mieńca. N. Eau z Schonfeldu.

NADESŁANE.
(Bmbryka U ait M oheiii od Redakcji, która toż ładaąj 

•dpawiodaiamośoi sa mą nio biorąc tsa tiebie.)

K arolina P orrect
w róci do L w o w a  1. p a ź d z ie r n ik a  i  u d z ie la ć  b ę d z ie  

n a d a l  807

lekcji języka angielskiego.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i  do naturalnej w ielkości — w ykonywa

Z a k ł a d  I U a n n D P l  L w ó w ,  
f o t o g r a f l o z n y  ■* r l t J l l l l w i  d  A k a d s m l o k a  1 8 .

Zmiana pom ieszkania.
Dr. wszech nauk lekarskich

TEO D O R JE N D L
po studjaeh na klinikach wiedeńskich i w paryskiej Salpó- 
triere, ordynuje w chorobach nerwów i  w ew nętrznych,

u l .  T r y b u n a l s k a  8 .
o d  2 - 4 . 391

żadają 
206 50 
232 -  
299 50 
216 —

99.35 
102 05 
108 — 
99-70 

101-20 
98 70 

101*20 
96—  

1(0.80 
95-70

6 1 -
52 50

10460
93-40

101-40

99 40

2 4 -
30 -

5-37 
5-38 
8 92

1-55 
1 37 

54 8 5

Przyjechali do L w ow a
d n ia  6. w r z e ś n ia  1 890 .

H otel Angielski. B. Skibniewski z Balio. S. Gostom- 
ski z Krakowa. K fiylski z Butyny. M Dyczkowski z Chmie- 
lówki. B. Baziner z °odola rosyjsk. J. Hirsz z Braiły. Z. 
Szczęsnowicz z Kordelówki.

H otel F rancuski. J . M eller z Tryestu. C. Lortzing, 
J . Beek z W iednia. Dr. Kowalski z Turki. J . Pobutyński 
z Krakowa. J . Bloch z Pragi. J. Fisehbaeh z Wrocławia. 
M. Kulikowski z Bosji. S. Forsehuer z Budapesztu. S. Gold- 
schmidt z Frankfurtu,

Dr. Emil Wechsler
392 lekarz ehorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjaeh na  klinice profesora O stra 

we W iedniu, ordynuje od 3 - 5

we Lwowie plac Bernardyński liczba 16.

Kwizdy płyn gośćcowy
niezawodnie wzmacniający środek przed lub po 

wielkiem natężeniu, forsownych marszaoh itp. 
Cena z łr . 1 w . a. Prawdziwy tylko wtedy, jeśli

w oznaczony jest obok odbitą marką. Dc nabycia we 
wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składu

35 Apteka obw. w  Korneuburgu p. Wiedniem.

5°|0 listy zastawne
Towarz. Kredyt. Z i m M n  Balic.

w y lo so w a n e  i p ł a t n e  31. g r u d n i a  18 90 .  

p ł a c ę  p o  n a j w y ż s z y c l t  c e n a c h .

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wym iany we Lwowie. 

W ydawnictwo gazety losow ań „Nadzieja"
1 Prenum era ta  roczna n a  prowincji 1*80.

P o c ią g i kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1890.)

SU
21
4*03
2-20
3-08

8 —

8-50
7*30
7*01

8 —

6-53

3*36

8*2«

1806

4  2 0

Pociąg
otokowy

2-28
4-11
422

9-1610*16

4*30

8 4 6
10*20

6*50

e *28 
3*15 y 
2 3 8

7*20
9*50

10*15
4*20

7*18

5-41
10*17

8 3 0
1035
11*06

8-03
3*28
4-43

Do Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a ..................................
Z P o d w o ł o e z y s k .....................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suczawy, Czemiowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czemiowiec i Sta­

nisławowa ...........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja - .
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

i S t r y j a ................................
Z Pesztu, Lawocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i Stryja ................................

Z Sokala i Bełżca (codzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwowa odohodzą:
Do L a k o w a ................................
Do P od w ołoezysk .....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Budna . . .
Do Snczawy, Czemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czemiowiec,

Jas i Bukaresztu . . . .
Do Stryja, Lawoczn., Staniał.,

Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej .
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Lawocznego , Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca i Sokala (codz.) . .
„ (co piątek) . . . .

„ „ (co wtorku) . . .

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 0 wieczór do 5 min. 59 rano.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakaeh kolei państwo­
wych w Galicji, nabyó można w każdej stacji po 0 ot. za
sztukę.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. l ipca  b. r. wchodzą w życie n a  

kolejach państwow ych sezonowe pociągi kąpielowe, 
k tóre  umożliw iają  bezpośrodnią jazdę w prost  ze 
L w ow a do R y m a n o w a ,  Iw o n icza ,  Szczawnicy, Żegie­
s to w a ,  Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 9 1 1 ,  wy­
chodzącym ze L w ow a o godzinie 5*50 m in u t  rano. 
Z powrotem m ają  takowe bezpośrednie połączenio 
z pociągiem nr. 192  przyjeżdżającym do L w ow a o 
godzinie 12*08 m in u t  w nocy (wedle zegaru  lw ow ­
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwow a o godzinie 5*50 m inu t  
rano (w ed ług  zegara  lw owskiego) przyjeżdża tego ua- 
raego dnia :
do R ym anow a . . .  o godzinie 1*58 popołudniu
„ Iwonicza . . . .  „ 2*10 „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „  6*08 „
„ Żegiestowa . . .  n y ^  wieczór
„ Muszyny-Krynioy . » 1*34 „

Z powrotem wyjeżdżając

z M uszyny-Krynicy . o godzinie 9*08 przedpołud.
„ Żegiestowa . . .  „ 9*27 „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 „
» Iwonicza . . . .  „ 3*14 popołudniu
„  R ym anow a . . .  „ 3 26  „

przyjeżdża się do L w o w a  o godzinie 12*08 w nooy.
Przy  tych pociągach wozy I., I I .  i I I I .  k lasy  

idą ze L w o w a  w prost  do M uszyny-Krynicy  i napo- 
wrót.
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D A O B i Y E  O G Ł O S Z E N I A .
po cencie od w yrazu .

co-W INOGRONA feslawskie kuracyjne, 
dzienne regularne wysyłki rozpoczną 

się z dniem 10. września, St. Markiewicz' 
Lwów. 200

FUTRO podróżne (niedźwiedzie) w do­
brym stanie, do nabycia. U lica T eatral­

n a  , Bazar am erykański, naprzeciw Torho- 
wli. 201

Antoni Kożeloużek
Lwów, Rynek 1. 39. 1839

poleca na obecny sezon najnowsze

i
twarde i miękkie w fasonach najm odniej­
szych własnego wyrobu. U trzym uje na skła 
dzie wielki wybór kapeluszy i cylindry Ha- 
b ig a , oraz poleca na  zimę obuwie filcowe 
nieprzem akalne. Przyjm nje cylindry i kape­
lusze do odnawiania, farbowania i “prasowa­
nia. — Cenniki na  żądanie w ysyłam  franco.

w najszlachetniejszym g a tu n k u , wyborne 
tak ie  jako winogrona sto łow e, koszyk 4*|, 
kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką

E .  H a n <11, w  W ie d n iu
1836 I. Naglorgasee N r. 16.

Przedsiębiorcze osoby, któreby 
czas wolny produktywnie 
użyć chciały i przez za­
stępstwo pewnego so­
lidnego przedsiębior­
stwa dziennie od 
5 do 10 złr. z e c h  cą
zarobić
mogły

przysłać swoje 
adresy z podaniem 

dotychczasowego za­
trudnien ia  pod napisem: 

„Verdienst“ an die Annon- 
cen-Expedition J. Danneberg, 

Wien I., Kumpfgasse Nr. 7.

Papier klosetowy 15 ct.
Schottwiener Papierfabrik

ł c o  W ien, VII., Kaiserstrasse 76. 1789

Za złr. 20.000
można nabyć 1830

i i i
w  najlepszym będąca rozwojn i bardzo 
korzystne co udowodnionem być moż*. 
Zapytan ia  adresować : _F, 4 2 6 7 u Ru­
dolf Mosse, Wien , Seilerstadte 2.

S p rzed aż  d ó b r
Majątek położony w zachodniej Galicji, obej- 
mująoy około 650 austr. morgów, odległy
0 kw andrans drogi od stacji kolei, w pobli­
żu większego m iasta, z urodzajnemi polami
1 stawami, ze starym , zaszanowanym lasem, 
z opłacającym  się rozwiniętym przemysłem 
gospodarczym , z inwentarzem i wszelkiemi 
ruchomościami do sprzedania za csng złr. 
170.000. Oferty adresować: „U . 4320“ R u ­
d o lf  M o s se , W ien  I . ,  S e i le rs t i id te  2.

8W I

kobiet
przez odpowiednie starania nie tylko 
można podnieść, lecz także zachować 
do p ó ź n e g o  wieku.

Odznaczony złstym  medalem w Pa­
ryżu w roku 1889

c r £ : m e :
G R O L I C H

odznaoza się właśnie tymi przymio­
tam i i należy go najgoręcej polecić 
wszystkim inteligentnym  osobom do 
podniesienia p łci i oczyszczania jej 
z plam wszelkich.

Creme Grolich’a dostanie w każdym 
lepszym handlu pe et. S0 za dozę. — 
K upując, trzeba w y r a ź n i e  żądać 
„odszczególnionegs nagrodą Cremu 
Grolicha*, bywają bowiem bezwarto­
ściowe naśladownictwa.

W e L w o w i e :  Z. Rueker, w Kra­
kowie : W. Redyk , w Tarnopolu : F . 
Jamrógiewiez, w Rzeszowie J . Sehait- 

j ^ r  i Sp. 1705 ^

Premiowane na wy 
etawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. W iedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

3 NA RATY
2  we W IEDNIU I NA PRO W IN CJI 
KONCERTOW E, SALONOW E i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks- 
oortowej Gottfr. Crum er, Wilh. Mayer we 
W iedniu od złr. 380 , 400, 4 5 0 , 5 0 0 , 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł 

Clavier-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

Wzory rozsyłam  wszędzie franco.

S U E N A
do w sz e la k ie g o  u ż y t k u ,  tylko dobre, p ra ­
w d z i w e ,  t r w a łe  1 s t o su n k o w o  t a n ie j  u lż  
g d z ie in d z ie j  R o zs y ła m  te ż  do osób p r y ­

w a t n y c h  na p o rę  J es ie n n ą  1 z im o w ą .
Skład c. k . uprz. fabryki sukna 

1 wyrobów w ełn ianych

Moriz Schwarz,
Zw lttau koło Berna na Morawii. 

lOOOce fabrycznych resztek na gar- 
ultnry, zarzutki, paltoty, m euiy- 
kow y, spodn ie, snknie kobiece i 
dzleeiu n e , wysyłam po bajecznie 
nlsklcli cenach, z któremi nikt współ­
zawodniczyć nie może. Sukna na su­
knie kobiece, chustki Himnlaja po 
10/4 wielk. z czystej wełny po złr. 
3 i wyżej. M aterjały uniformowe 
dla c. k. urzędników, stowarzyszeń i 
turystów. Za artyku ły  nie przypadają­
ce do gustu zwracam pieniądze franco.

Rozsyłka za zaliczką lub za na­
desłaniem  gotówki. Dla pp .  k ra w c ó w  
próbki posyłam nie f r a n k u ją c .

\
Ważne dla i .  studentów!

N iż e j  p o d p i s a n y ,  po leca  pp. s t u ­
d e n tó w  ró ż n e  p rz y b o ry  szko lne  po 
c e n a c h  n a j t a ń s z y c h ,  ja k o  t o :  z e s z y ­
ty, n o t a t k i ,  p ap ie r ,  o łó w k i ,  pióra ,  
a t r a m e n t y  i tp .  p o t r z e b n e  a r t y k u ły  
lo p i s a n i a ,  ry s o w a n ia  i m a lo w a n ia  

Z szacunkiem

A . G a w ło w s k i  
ulica Batorego 14

naprzeciw sądu krajowego.

1183 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychm iast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
sc h a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

1842O g ro d n ik
egzaminowany, kawaler, 32 lat mający, wła­
dający biegle trzema językam i, który odbył 
praktykę fachową za g ra n ic ą , oraz służył 
w znaczniejszych m ajątkach zagranicznych, 
mogący się wykazać chłubnemi świadectwa­
m i , poszukuje od 1. października odpowie­
dniej posady. Łaskawe oferty uprasza p o d : 
„Ogrodnik zamkowy11 Świrz via Bobrka.

Wielka licytacja koni,
W dniach 28., 29. i 30. Września 1890 odbędzie 

się na placu Misjonarskim we Lwowie sprzedaż licy­
tacyjna około 350 wybrakowanych wierzchowych i po­
ciągowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
1812 C. k . D y w iz ja  tr e n ó w  N r. 11 •

Lwów, plac Kapitulny 1. B (naprzeciw Katedry)
pierw szy koncesjonowany przez Wysokie c. k. N am iestnictwo

GŁÓWNY HANDEL BRONI, AMUNICJI
PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH i UNIFORMOWYCH

s p r z e d a je  ta n i e j  a n iż e l i  f i rm y  m a ją c e  d o t y c h c z a s  m o n o p o l  w G alic j i

najznakomitszą bron myśliwską

Akademia dla handlu i przem ysłu w Gracn.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 28  rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzysta ją  z praw a je d n o ­
rocznej służby w wojsku.

Je d n o ro c z n y  k u r s  d la  m a tu rz y s tó w  z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zam iar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rz y ję c ia  I p o m ie sz c z e n ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekcja akademii d la  h a n d lu  1 p rz e m y s łu  yy G ra c u .

1741 A . E .  v .  S o h m i e d ,  dyrektor.

1577

Poprawne PIGUŁKI szwajcarskie
A . BRANDTA w  St. O allen  (Szwajcarja). 

Najprzyjemniejszy i najtańszy środek przeciwko  
obstrukcji. Główną ezęść składową stanowi cascara  
sagrada, wyciąg roślinny, zalecany najlepiej przez 
następujące powagi lek a rsk ie : Prof. dr. Senator w 
B erlin ie ; Dr. Thoinpsohn w Paryżu ; Prof. dr. Mas- 
sln i w Bazylei. Znakomitych tych pigułek dostanie 
w każdej aptece w cenie po ct. 40 i 70 za pudełeczko. 
Zwracamy uwagę na  powyższy z n ak  ochronny.

Skład główny w aptece F. Sohmied — Cieplice w Czechach.

1 Puritas
Płyn odmładzający włosy. 1752

o t t o i t
Wiedeń VII., Mariahtlferstrasse 38.

przywraca pierwotny kolor posiwiałym włosom. , ,P U R I T A 8 “  
nie jest żadną farbą tylko p łyn w rodzaju mleka, posiadający w ła­
sność odmładzania włosów i nadawania im koloru , jak i posiadały 
dawniej. W łosy rude zmioniają się na ciemno blond lub brunatne.

Flaszk a „ P U R I T A S U k c sito je  złr. 2.
Składy we LW O W IE: w apt. Z ygm unta R u ck era , Piotra Mi- 

ko laseh a ; ‘w KRAKOW IE: Konst. W iśniewski, apt. pod św. Florja- 
an em , F. Stockmar apt.

Bardzo ważne dla przejeżdżających. 
W  T y l k o  ~ * i !

w centralnym składzie płócien korczyisM
plac Marjacki I. I, pod „Prządką“

C zys to  ln i a n e  p łó t n a  od 11 z łr .  za  s z tu k ę  35  m e t r .
W e b y  c ie n k ie  su row e  i a p re to w u n e  od 2 0  z łr .  z a  sz t .  3 5  m e t r .
P ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł u  bez  szw u  od 13 z łr .  za  s z t .  17* /i  m e t r .  
G o to w e  p r z e ś c i e r a d ł a  p łó c i e n n e  215  d ł .  150  c m .  szer .  tu z in  od 21  z łr .  
R ę c z n ik i  l n i a n e  od 3 z ł r .  za  tu z in .
C h n s tk i  p łó c ie n n e  do n o sa  od 3  z łr .  6 0  ct. z a  tu z in .
O b ru s y  ln i a n e  od 8 5  ct. z a  s z tu k ę .  1815
S e r w e ty  l n i a n e  od 2 z ł r .  4 0  c t .  za tu z in .
Ś c ie r e c z k i  od 2  z łr .  8 0  c t .  za  tuz in .

R ó w n i e ż  poleca s i ę  w ie lk i  w y b ó r  k r a jo w y c h  Zefirów , P łó c i e -  
n e k ,  O i fo rd ó w ,  D re l i s z k ó w ,  D re l i c h ó w ,  Z e g e l tu c h ó w  i t.  p.

Z a m ó w i e n i u  n a  w s z e lk ą  b i e l i z n ę  z p łó c i e n  w ła s n e g o  w y ro b u  
u s k u t e c z n ia  aH ' * n a j a k u r a t n i e j  po c e n a c h  b a rd z o  p r z y s t ę p n y c h .

Centralny skład płócien Korczyńskich
Pierw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 

Lwów, plac Marjacki 1. 1 , pod „Prządkąa

CARL KUHN & Co.
w Wiedniu

m a  z a s z c z y t  p o lec ić  sw o je  w y ro b y  w z a k re s ie

piór stalowych i oprawek (rączek) do piór.
Z n a n a  z n a k o m i ta  j a k o ś ć ,  o lb r z y m i  w y b ó r  do w s z y s tk ic h  ce lów  

i z a  k a ż d ą  c e n ę ,  c i ą g ł H ro z s z e rz a n ie  no w em i g a tu n k a m i .  
Dostanie we wszystkich magazynach przyborów do pisania. 1726

znanych w świście fabrykantów  J. Nowotnego z Pragi, E. M. Rallly’»go z Londynu, W. Collatha z Frankfurtu, H. Ple- 
pora, A. Franootte g o , J. B. RONGEGO z Llege w B elgii, F. Dreysego z Somorda i sprzedaje takow ą podług oryginal­
nych cenników. Z * g o tó w k ę  i  na r a ty  " W C  mianowicie D rillingi z kurkam i i bez, E xpresiy podwójne i poje­
dynczo, Boki Buchsflinty, Hammerlessy, Laucastrów ki do śru tu  we wszystkich kalibraeh, broń iglicowa najnowsz. systs mu, 
E xpreisy jednolufowe z zam knięciem , systemu W erndla, niezrównane na dziki, kozły i drobię, Repetiery Colta 5, 8 i 12 
strzałowe od 46 złr. Repetierki do śru tu  4 i 5 strzałowe kaliber 46 i 12-ty. Karabinki i p istolety strzałowe od 4  złr

Rewolwery od 250, patrony i łuski nabojowe
n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i , z k a p s l a m i  n ie p r z e m a k a l n e m i  d a jąc e  s ię  k i lk a  r azy  p rz e r a b ia ć  i p rzez  
k tó r e  o s i e g a  s ię  n a j s i l n i e j s z e  i  n ie z a w o d n e  s t r z a ły ,  c e n a  za  10 0  s z t u k :  L E F a U C H E U a  1 6  k u l ih e r  
9 0  c t . ,  14  k a l .  z ł r  115, 12 k a l .  z ł r .  1 2 5  -  T E S C H N E B A  N r. O, 1, 3, 4, 5 " ^ 2  2 0 -  LAN CA ­
S T E R  1 6  k a l .  z ł r .  1, 14  k a l .  z łr .  1 '3 0 ,  12  k a l .  z łr .  1-40 DREYSEGO Nr. 70, 71, 78 ,  75 z ł .  2 ' 20 .

Przybitki wo w s z y s tk ic h  g a t u n k a c h .  Proch, Twardośrut, Kule, Kapsle, Miarki i Maszynki.
Na szczególna uwagę interesowanych zasługują moje za pomocą nowo wynalezione] patentowane] automatyczneI 

maszyny nabijane i "kompletnie wykończone patrony do wszystkich systemów 1 kalibrów napełnione najlepszym  prochem 
twardośrutem  i przybitkam i tłustem i (nr. śru tu  do woli) podług przepisów angielskich wypróbowanych przez najlep­
szych myśliwych. Powyżej wymienione patrony są nieprzescignionej dobroci, przebijają UYią śrutem  nadzwyczajnie 
i  nie zawodzą. Również te same patrony wysyłam  napełnione prochem i przybitkami bez śrutu.

Taniej aniżeli z Wiednia, B ielska i Pragi.
W szelkie przybory i rekw izyta m yśliwskie i łowieckie. W ielka ilość interesujących nowości. Prześliozne k a p e lu sz e  

m y ś liw sk ie  prawdziwe „Loden“, nieprzemakalne, w k ilku  uajulubieńszych oryginalnych fasonach i koloraoh od 2-50.

3 W  P e r f n m e r j a  f r a n c u s k a ,  i  a n g i e l s k a .  T ®

N a j l o p s z a
Lampa do lutowania

(tak zw. Lothlam pe) do używania w każdej dowolnej pozycji

bez niebezpieczeństwa eksplozyi
dla elektrotechników, blacharzy,  

m echaników, zakład ających  rury, malarzy,  
lakierników itd. itd. 181 111

D r .  P a ą u c ł i i K a  p a t e n t o w a n a  tuk  nazw , „ F l a i u i n e n s t r a h l  - L n m p  n “ .
W yłącznie dla Austro-W ęgier do nabycia prawdziwe Lampy Paąuelina u firmy

S. K e lse n , W ie n , ”£b$"‘r“*e
«£5?5HKE7EKHS?5aSHSESHraSESrS2SESiSESHSlSESHSH5BSiSHSESH5?SH5E

(r. Adres telegraficzny: g  g  Wy8tawa * ,edeń8katelegraficzny 

.Endhorn" Wien 
l a s a s a s a s a s H a s i Eifl i Horn s l888:

S a s a s d s a s a s a s M  z sz sz s M jjj

Miwyrotidw ślosarsM i ta tr ic y j  źBlaznyeli *
W iedeń III., Apostelgasse 32 1835

d o s ta rc z a ją  w y ro b y  w sze lk ieg o  rodzaju  k o n s tru k c y j że lazn y ch  do b u ­
dow li, j a k : k o n s tru k c je  w ią z a n ia  d ach ó w , ś w ie tln ik i,  schody , w e ra n d y , 
żelazna  sohody w ijące , po ręcze, b a lk o n y , k r a ty  dach o w e, k r a ty  do ok ien  
i  d rzw i , w sze lk ie g o  ro d za ju  o k u c ia  do d rzw i i ok ien  p o d łu g  ry su n k u  
i w k ażd y m  s ty lu ,  żelazne  o k n a  d la  fa b ry k , szop i s t a je n ,  b ra m y  po ­
su w a ją ce  s ię  po szy n ach , p a te n to w a n e  ża lu z je  s ta lo w e  n a jn o w sze j k o n ­
s tru k c ji  z p rzy rząd em  z w ija jący m  tak o w e  , p ia c h y  m ech an iczn e  , k a p y  „  
k o m in o w e , k u c h n ie  a n g ie lsk ie  ro zm aite  co do w ie lk o śc i i w y k o n a n ia  ffl 
k r a ty  g ro bow e, la ta rn ie  i k rzy że  —  n ito w an e  i w alcow ane d ź w ig a ry  ffl 

g  (T ra v e rse )  w  k ażd y m  pr of i l u ,  szy n y  ko lejow e do b n d o w l i , lan e  s łu p y  3  
jjj żelazne, ru ry  do w yelio d k ó w , poręcze do schodów  i t. p. M

g Dla pp. ślusarzy wykonują projekta i kosztorysy § 
Cj i podejmują się robót pod korzystnymi warunkami. 10

Korespondencja w języku polskim , n i e - |  
Cj m leck im , francuskim I rumuńskim. '“M l  B
^ s a s H s a s ł s a r a s i K E s a s a j r a s a s a f f E i s H s a s E s a s a s s s E S ł s a s a f f j ^ a s a s a s H s a s a ^

W ie d e ń , „H o te l M etropole.*4
J lT Tr ef ®ra“ z- ,08ef8-Qual. W ielki hotel pierwszorzędny,
300 pokojów i salonów (od i  z*r wyżej) W IN D A  OSOBOWA azytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takie i „Gazetę Narodowa-) kąpfele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram waju przy domu, ‘ om nilus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. i 644 L . ó p e lH er, dyrektor.

2000  złr. rocznie ubocznego dochodu
mogą z łatwością zarobić osoby każdego stanu przy niewielkim natężeniu 

____________ Zapytania adresować: „J. 349.“ R udolf Mosse ,  W ien . i1780

J M  IH N A T 0 W 1 C Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plam y po- ct. 
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu ­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych .............................................25

ACETINA niszczy plam y alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O Ł IN A  wywabia plam y 
tłu ste  i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y .................................................. 80

ItR A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie m aterje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

ETILIN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JAVEL1NA wywabia z bieli­
zny plam y powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n ....................................... 20

KWASEK w lasoczkach używa 
się do ezyszczenia palców z a- 
trainentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedw abnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ot. i ..................................

MYDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam  zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . . .

OD A L IN A  usuws, plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LAJA m aterje wełniane i
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytein kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

W YSKOK terp en tyn ow y usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe w ełniane z brudu i 
kurzu ..............................................

04

25

85

25

25

20
Nabyó można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika I. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennico 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2. 31

P r o s i m y  p r z e k o n a ć  się ł a s k a w i e ,  ż e

i S t
*>> i

1

K arabinki o d ty lz o w e  WHnzIa 14 mm. (długość bez bagnetu 105 cm.) wraz z bagnetem , pochwą^     __    i wszystkiemi
przyborami całkiem  nowe, lekkie i zgrabne dla straży leśnych po 4 z ł r .  100 patronów metalowych z kulam i 4 z ł r .  

Pistolety ułański a ze szperam! i przyborami po 2  złr.
W n elk ie  roboty wchodzące w zakres techniki rusznikarskiej i rzeźbiarsko-grawerskiej wykonuję z całą precyzją szy b k o  

1 tanio. — Ł askaw e zlecenia wykonuję odwrotuą pocztą.

jest stokroć najlepszym środkiem przeciwko wszystkim owadom,
p o n ie w a ż  on  s a m  ty lko  j e d y n i e  n is z c z y  z z a d z iw ia ją c ą  s i łą  i s z y b k o ś c ią  w s z y s tk ie  o w ad y ,  n a w e t  ś l a d u  z n i c h  n ie  z o s t a w ia ją c .  

K u p n ją c  t r z e b a  być  b a rd z o  o s t ro ż n y m  i n ie  d a ć  s ię  w b łą d  w p ro w a d z ić ,  a le  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  „ Z a e h e r l in n *

w  f l a s z e c i k a c h  o p a t r z o n y c h  n a z w i s k i e m  J .  Z a c h e r l
n a t o m i a s t  n ig d y  n ie  n a le ż y  b ra ć  p ro s z k u  na w a g ę , a n i  też  c h o ć b y  łu d z ą c o  p o d o b n y c h  fa l sy f ik a tó w .  W  k a ż d y m  ra z ie  t r z e b a  s ię  
z a o p a t r z y ć  w tak zw an y  OSZCZędnik Z acherlina za 3 0  centów , g d y ż  teu  now o w y n a le z i o n y  p rz y r z ą d  do r o z p y l a n i a  

p o d w a ja  n ie o c e n io n e  s k u tk i  „ Z a c h e r l in a *  1 WartOŚÓ ł  s k u t e C Z D O S C  jego  W trójnasób pow iększa.
W e L w ow ie  i w szy stk ich  m iastach  G alicji dostan ie  w siąd zie  tam  gdzie są  w y w ie ­

szone don iesien ia  o Z acherlin ie. 1476

Wydawca i  odpowiedzialny redaktor: P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


